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f r a n k o  do B i ó r a ^ z p e d y e y i  C*asu.
L ,8 ty  reklamacyjne „ieopieczętow anc meu.egają IVankowaniu

L is tv  niefrankowane nieprzyjmują się.
Numer pojedynczy d z ie n m k ^ o sz tg ^ M c n

kraków  20 lutego.
chwile, gdzie uwaga publiczna tak j e s t  

wjedn^ zwrócona stronę, tak w y ł ą c z n i e  je­
dnym zajęta przedmiotem, iż w s z e lk i e  usiło­
wania żeby ją oderwać i w  inny zwrocie *ie-  
runek, byłyby n a d a r e m n e .  W yp ływ a o. 
z  natury rzeczy, ani się t®ra“ 
żna. Paryż i negocyacye, k tó re  s '?

rozpoczną, ” ""tP#°ra ł dowodzić,
*  Hiszpanii lub =  

ministrów w D anii, roaj^ także swoj$ war 
i znaczenie. Że nie s^ bez takowego, przy', 
każdy chętnie, ale nie w tej chwili. Dzis 
ważniejsza podróż pełnomocników na ° l l e 
reneye, czy lir. Orłów' przybył już do a 
ryża , czy A li pasza zd$ży na c z a s , cie­
kawszy każdy najmniejszy szczegó ł o przy­
jęciu lub nieprzyjęciu Prus do konferencyj,
0 usposobieniu A nglii, ciekawszy od zapo­
wiedzianych reform w Turcyi artykuł 'Ti­
mesu  który dajemy we właściwej rubryce,
1 tak dalej.

Cóż dopiero powiedzieć o każdym sym - 
ptomacie coby m ógł być skazowką w y­
padku konferencyj? Tu zdaje nam się nie­
stety, że ciekawość publiczna me będzie tak 
prędko zaspokojoną. Niedość na depeszy te­
legraficznej, która temi dniami nadejdzie, że 
się otworzyły konfereneye, trzebaby w ie­
dzieć co na nich radzić będą. Jeżeli się nie 
mylimy, przedmiot narad pierwszych posie­
dzeń trzymany będzie w ścisłej tajemnicy. 
K westya pokoju i wojny rozstrzygnie się 
zapewne prędko, to każą wnosić wiadomo­

ści z Paryża, tak się miał wyrazie i C e­
sarz i hr. W alew sk i, tego zdaje się życzy  
sobie Anglia. A le dopóki się nierozstrzygnie 
ta najgłówniejsza kw estya, publiczność bę­
dzie musiała uzbroić się w cierpliwość. Ter­
min wszakże niedługi każe przewidywać 
zwołanie Senatu francuskiego na dzień 3ci 
marca. Mowa Cesarza Napoleona objawi 
zapewne w treściwych jak zwykle wyrazach 
głów ny konferencyj wypadek — lecz aż do 
tej chwili będziemy musieli zapewne tylko na 
domysłach poprzestać.

K orespondencja  Czasu.
Berlin 18 lutego.

4* Uzupełniając ostatnie sprawozdanie z obrad sej­
mowych nad projektem do prawa „o zwierzchnościach 

ieiskich w sześciu wschodnich prowincyach monarchii 
ruskiei* to jest, mówiąc innemi słowy, o przywróce­

n i  właścicielom gruntowym władzy policyjnej nad lu- 
!‘ m wiejskim, nadmieniam, że projekt ten przyjęty był 

lzbe prawie bez żadnęj zmiany. Obrady nad po- 
iedvnczemi paragrafami były częściowo prawdziwie skan- 

i ™ iipkroć jest mowa o niewoli, o ueisku, o sro- 
daliczne. • się z id e m , eywilizacya niemiecka

pn jU U I d .w n«  Polski, wy-
szlachtę polską juko zawziętych tyranów pod- 

stawiając A tu w roku Pańskiem 1856, hrabia
S ' t  Szląska, w państwie inteligencyi, na publicznem 
posiedzeniu reprezentantów kraju, wdmdzi na momncę, 
przyznając się z nąjwiększą otwartością do tak ochy- 
dnego obchodzenia się z ludem, do tak haniebnych za­
sad że niema podobnego dziś w Europie drugiego kra­
ju  5 w którymby śmiano coś równego publicznie obja­
wić, nie tylko objawić, ale chełpić się z tego, i na do­
miar drwić z przepisów prawnych, któreby chciały sta­
wie zaporę takiemu obchodzeniu się z ludem. W § 12 
wyżej wymienionego prawa powiedziano: że jeżeli ten,

który piastuje zwierzchność policyjną w swojćj osobie, 
dopuści się w jej sprawowaniu takiego oostępku, któ­
ry przed urzędnikiem miałby przymiot* zbrodni albo 
przestępstwa popełnionego w urzędzie, „tedy stosują 
się do niego przepisy objęte Tytułem 28  kodeksu pra­
wa karnego. Hr. Pfeil zabiera glos przeciwko powyż­
szemu paragrafowi, i dowodzi, na jakie to niebezpie­
czeństwo narażeni będą obywatele sześciu wschodnich 
prowincyj, jeżeli powyższy paragraf prząjdzie; dowodzi 
tego na własnej osobie, okazując, na jakie to kary wy­
stawiłby go był ten paragraf za dotychczasowe wyko­
nywanie w obrębie swoim władzy polieyjn^ Powiada, 
że pomiędzy innemi przypadkami uwięził jednego razu 
człowieka, o którego jurydycznej niewinności był prze­
konany, i trzymał go przez 5 dni w zerknięciu ; że 
w innym przypadku kazał człowieka, te r  go w pe- 
wnem zgromadzeniu tkaczów był obraził schwytać no­
cną porą, i osadzić—  będąc sędzią w własnej spra­
w ie—  na 8 dni w kozie; że jeszcze w zeszłym roku 
podobną popełnił zbrodnię przeciw człowiekowi, który 
dla zaspokojenia głodu, w czasie wielkiego niedostatku 
w całej okolicy, oderznął kawał ścierwa końskiego (tłu­
maczę dosłownie), wyrzuconego na ponętę dla lisów; 
że innemu kazał z.a fałszerstw o 80 plag wyliczyć. 
„Wiem, że każde z tych . zewinien, prawd wśród ro­
snącego oburzenia 1~ nra 'iowski członek stronnictwa 
krzyżowego, prowadziło na parę, na kilka lat do domu 
poprawy. Ale nas a władza policyjna, jeżeli ją  mamy 
jak  należy wykonywać, nie może się do takich praw 
stosować, jakie są  dane dla innych urzędników; ona 
może tylko być dyskrecyonalna; naszem postępowaniem 
kierować tylko mogą powinność, honor i sumienie.14“ ,v ,u " uu vjiiw  pvjTYiuuuou, liuiiur i sum ienie.
Skrajna strona Izby była na tak nierozważną przemo­
wę jednego z swych członków w największym amba­
rasie, gdy prezes sądu apelacyjnego w Raciborzu pan 
Wentzel wszedł na mównicę, i w szlachetnem oburze­
niu, on nie szlachcic, powstał przeciwko tah haniebnej 
osnowie mowy szląskiego hrabiego: „Jeżeli wam jesz­
cze dotąd, rzekł, nie otworzyły się oczy, na to co nas 
czeka ze strony tych panków (kleine Herrn), jak  ich p. 
Gerlach nazywa (w  stosunku do wielkiego pana, któ­
rym jest król), to zaiste nie chcecie ich otworzyć, chce- 

I cie poddać głowę pod jarzmo takich to ludzi, którzy

wolności mowy publicznej na to używąją, ażeby sięS i ■- rs;
ra”  “  o d p o w ie d n im ,5 ,,’j S B S  . Vi™* *•
kara domu popraw ,. s “ ™ «

powtórsy a , K
1 tego, żę prokurator królewski uczyni swą p •>
Hr. Pfeil wyznał otwarcie, że to co czym , 
z świadomością prawa, i poważył się nawet wys dP 
z tem zuchwałem twierdzeniem, że właściciele ziem . 
nie mogą i nie będą się do tego prawa stosow a. 
Stwórzcie więc sobie klasę ludzi przywiląjowanych, sto­
ra będzie gniotła, kogo jej się gnieść spodoba. Zapro­
wadźcie także na nowo karę cielesną, jak to wam tu 
prawa strona proponuje, a zobaczycie, na czem się to 
skończy. Jeżeli wtedy wyrodzą się takie stosunki, w któ­
rych my nie będziemy w możności, stanąć w obronie 
szlachty, jakeśmy to w roku 1848 uczynili, nie skła­
dajcie wtenczas winy tej na nas, będzie to waszem 
dziełem, nie my, lecz wy ściągnięcie na siebie przekleń­
stwo potomności.11 Możecie sobie wyobrazić w jakiem 
usposobieniu była Izba po takiem przemówieniu. Pan 
minister spraw wewnętrznych widział się zmuszonym 
zganić głos hr. Pfeila. Pan Gerlach usiłował wmówić 
w oburzoną Izbę, że nie zrozumiała dobrze tego, co 
hr. Pfeil powiedział. Podstępne to tłumaczenie tern mo- 
cnięj rozdrażniło Izbę. Trzeba było uratować i honoi 
stronnictwa, a nawet i honor Izby, w której taki głos 
mógł się odezwać. P. Wagener więc, w imieniu hakcyi 
swojej, zaparł się publicznie i uroczyście wszelkiej 
spólności z opiniami, które hrabia szląski objawił. Po­
święcono psotnego kozła bogom konstytucyjnym na o- 
tiarę. K reizzeitung  oznąjmila równie uroczyście przed 
opinią publiczną i- przed światem, że zasady podobne 
potępia. Hr. Pfeil zatem zgubionym jest człowiekiem. 
Zgubionym? Pan Wentzel przypomniał w dalszym cią­
gu obrad, że zasady p. Gerlacha, wyznawane przez 

: niego dawniej w Izbie pierwszej, byty stale przez po­
litycznych przyjaciół jego dezawOwowane, a później za 
własne ogłoszone. Gdzie pewność, że dzisiejsze zapar-

CHĘŚĆ U T K M CKO-ARTYSTYCZNA. 
k o r e s p o n u e n c y a .

Lwów 14 lutego.
i wów choć ubogi w wydarzenia ważniejsze ma prze- 

• i  właściwą sobie fizyognomią odróżniającą go wielce 
h innych miast polskich, na co me mato najrozmai- 

t zveh wpływało okoliczności. Nie będziemy się atoli 
rozbiór przyezyn zapuszczać, które nąj więcej na wy­

robieni e się tej odrębności wpłynęły, lecz przestając na 
fakcie dokonanym spróbujemy, czy nie dadzą się w kil­
ku choćby krótkich zarysach odcieniować towarzyskie 
stosunki stolicy naszej. Zadanie to nie jest tak latwem, 
jak się na pozór wydaje, ponieważ towarzystwa nasze 
na niezliczone rozbite kółka i koterye stroniące wzajem 
od siebie i z najróżnorodniejszych złożone żywiołów 
nie przedstawia ani tej pełni życia, którą się inne ró -' 
wnej wielkości odznaczają miasta, ani tego ścierania 
się nieustannego warstw pojedynczych społeczeństwa, 
co nadając wszystkiem pewne miejscowe cechy zobra­
zowanie całości utacnia. U nas żyje każdy albo sam 
dla siebie albo w szczuplem kółku, w które go przy­
padek rzucił, a  tylko popęd zewnętrzny łub nadzwy­
czajny bieg okoliczności sprowadza te kółka razem i 
sprawia chwilowe zlanie się ich wjedno, pozornie zgo­
dne towarzystwo, które za to wkrótce na wszystkie 
rozstrzeliwa się strony, skoro popęd ów zewnętrzny 
działać przestanie. Z tego względu nie ma prawie mia­
sta na świecie, gdzieby tak mało wspólności łączników 
mieszkańców z sobą kojarzyło, jak  u nas. Nie rozwi­
nął się tu jeszcze ów popęd wewnętrzny, ory g - 
indziej powoli granice dzielące pojedyncze warstwy^spo­
łeczeństwa poznosił, a tem samem postępowi cyw - 
zacyi obszerne do działania otworzył pole. U ™s s 
nęły przeciwnie na straży tych granic przesądy i uprze­
dzenia, a oprócz tego przyczyniąją się codzienne ząję- 
cia, obrane zawody i stanowiska społeczne, do ciągłe­
go rozrywania węzłów towarzyskich, i odosobnienia in­
dywiduów i drobnych cząsteczek społeczeństwa.—  Nie 
ma w twierdzeniu naszem nąjmniejszęj przesady, a kto 
tylko czas jakiś w mieście naszem pomieszka i w sto 
sunkach się tutąjszych rozpatrzy, odda nam słuszność, 

Czy i dawniej tak bywało ? Nie wiemy, ani się w to 
pytanie myślimy zagłębiać, dość że dziś to się poja­
wia. Najlepszym na to dowodem tegoroczne zapusty. 
W pierwszej ich połowie nie dojrzałeś prawie najmniej­
szego usposobienia lub chęci do zabaw. Tam i owdzie 
jakiś wieczorek, tańcząca herbata, skromny balik i na 
tem koniec. Dopiero gdy się spostrzeżono, że większa 
część skąpo wymierzonych tego roku do zabawy chwil 
zapustnych już się na wieki w przeszłość p grążyła, 
ocknął się teii i ów jakby z uśpienia, a uie chcąc i re­

szty w ten sam sposób zmarnować, rzucił się w odmęt 
życia karnawałowego. Wypadało się bawić koniecznie, bo 
to przecież zapusty, a na drugi znów rok trzeba czekać. 
Takie też były i zabawy. Czy to przeczuwanie jakiej 
klęski powszechnej, która się w przyszłości gotuje, czy 
stosunki teraźniejsze, czy brak ożywienia czy inne nam 
nieznane okoliczności były powodem, dość że niedo- 
szedłeś na tegorocznych zabawach owej prawdziwej 
wesołości zewnętrznej, która choćby aż do szału ze- 
stopniowana urok im przyjemny nadąje. Bawiono się 
jakby tylko dla tego, że w kalendarzu czas był zapust 
wskazany, a nie z wewnętrznego do zabawy usposo­
bienia. Nie podniosła chęci do zabaw i wesołości wiesc 
nawet o przyjęciu przez Rosyą pięciu punktów, co 
mają być podstawą przyszłego pokoju świata i to po­
koju, który jak oddawna Zachód szumnie i głośno za­
powiadał, szczęście przeszłych ubezpieczy pokoleń itcy- 
wilizacyi drogę otworzy do Rosyi okolonej barbarzyn-

W - ? .  " " S Ł j n r  “ w“ s tradosna, J  p« » < * .

ani
szów 
w

klasyczną dawnej Greeyi ziemię uszczęśliwiać będzie,
przekonanie o szlachetnym sposobie myślenia pa- 
przekonanie chrześcianskie plemiona Turcyi

iiiezaprzem ny dalej zarząd wezmą, ani towarzyszą- „ mezaprzeczany umm le podskoezenie
ce zresztą nadziejom P potrafiły ożywić ducha
obligacyj. i n d czy Oczarowanie owładnęło
zabawy. Jakieś zaklę y kiem byty osoby jedynie
wszystkich meiedNęi^ a wy ą ^  żg  czę4ó wiel.
pracy myślenia me lubiące s ę zyc nie m0_
ka z
żna, ale i to prawda, ze * "  " ' 3 Va do'uciech się oka- 
łeczeństwa naszego ta sama r  J hraj0 się tego roku 
zywała. Wyższe t o w a r z y ^ ^ o g  
w tak szczupłem gronie, ze , na Namiestni- 
dzą, z tej głównie praycayny^ na zwyCząjnych
ka ani jednego me było bal >atnych było w tak
recepeyach tanczono. tw uw  v j . tQ danyctl wy{ą. 
zwanym wielkiem świecI®, ty‘ wvtVvorności urządzenia, 
cznie przez podolakow. Mimo ;  solości. Panie gu­
nie gjrzałeś i na ruch prawdziw j . w Paryzu , 
stownie, choć może mnią) kos panowie według 
innych wielkich stolicach ustrgJ » mjanowicie te- 
najnowszej mody7 wyświeżem, wdziękami, ąjeżdżali sięnajuuwszej mouy „rHyipkaffli, Zjezuznu »ię
goroczne debiutantki jaśniejące w rQzkaz z g0ry
na te zabawy jakby z musu, ja  y Lecz teg0 za­
dany, jakby zresztą z prayzwycz J ^  wyrazje twa-
pału ożywiąjącego wszystkich, teg radośCi i ucie-
rzy i; ruchu każdym, co to ząbran róin0. Zda- 
chy usposabia towarzystwo, sleaz brftjy sje nie na 
wało się prawie, że te strojne pa - wyśmienitość 
zabawy, ale dla tego jedynie, *by pierwszej
gustu swego. Dla tego rozjeżdża pośpieszał
z północy lub nąjdalej około drugiej. g ^ je cticia{ szu. 
widocznie na spoczynek, jak  gayoy . anj widok 
kaó zapomnienia trosk tysiącznych,

pięknego świata ani dźwięki muzyki uciszyć nie zdoła­
ły. Zauważano i tę niemniej okoliczność tegorocznym 
zapustom wcale nie pochlebną, że żadne podczas ich trwa­
nia nie skojarzyło się małżeństwo. Nie było i na 
publicznych zabawach mimo natłoku osób więcćj życia 
i wesołości. Schodzono się dla zwycząju —■ dla widze­
nia się lub pokazania s ię —  ale o bawieniu się weso- 
łem nie było mowy. Z  tego też względu byli niemal 
wszyscy najzupełniej znudzeni zapustami, jak  gdyby 
ich trwanie do najdłuższych należało, i powitali z ra­
dością nadchodzący popieleć, z którym zwycząjny roz­
począł się znów bieg życia. W miejsce zabaw weszły 
piątkowe i niedzielne pasye, a zamiast tańcujących her­
bat, wieczory muzykalne, które przybycie p. Łapcayn- 
skieso do Lwowa więcej ożywiło. Młody ten wirtuoz 
pianista składał już na kilku wieczorach dowody swąj 
niepospolitej biegłości, a dziś ma publicznie na scenie

P° W ieżadnym ' może czasie nie nasłuchaliśmy się i nie 
naczytali tak wiele o postępach ludzkości (mianowicie 
na zachodzie) i o cywilizacyi cudów o azgjącej, jak  
w obecnym. Wierzę w postęp ludzkości, gdyż cale o 
nim świadczą dzieje; nie wątpię tez i o cywilizacyi, 
ponieważ ona wypływem postępu, lecz z drugięj stro­
ny nie mogę bezwarunkowo na twierdzenie się zgodzie, 
że z umiejętnościami i przemysłem moralność i szczę­
ście powszechna za równo postąpiły. Byc m oże, iż 
jestem  w błędzie, może zapatruję się na świat i obja­
wy jego uprzedzonem okiem, ale to pew na, ze mimo 
przechwałek, mimo rzeczywistego postępu w niejednem, 
nie jesteśmy lepsi od ojców naszych, a w wielu wzglę­
dach nawet gorsi. Zwykle trzyma się każde pokolenie 
za mędrsze i lepsze, niż były poprzednie i' chełpi się 
postępem swoim ; lecz gdy głębiej w rzecz wnikniemy, 
gdy zestawimy obok dobrego złe,, obok przybytków 
ubytki, ileż to razy okaże się najwidoczniej,, że po­
stęp ów był urojeniem i złudą. Zresztą jak trudno po­
stęp ludzkości całej zaprzeczać, tak często widać u 
pojedynczych narodów i w pewnych miejscowościach 
zamiast niego cofanie się a raczęj postęp w złem. Nikt 
atoli nie lubi tego słuchać i każdy woh byc chwalo­
nym. Chęć zyskania pochwał jest tak powszechna, że 
ledwie jaki mnich pobożny od nięj wolny. Dla tego 
rzucamy kamieniem na tego, kto nam bez. ogródki pra­
wdę mówi; kto zaś w zwierciedle wiernem głupstwa 
nam nasze i śmieszności wykaże, godzien w mniema­
niu naszem pójść na największe męki. Nie można się 
przeto dziwić, jeżeli admiracya stała się powszednim 
zwycząjem, skoro najlepiej popłaca. Panegiryści nasi 
XVII i XVIII wieku zrozumieli dobrze to usposobienie 
ludzkie, a choć się dziś śmiejemy z szumnych i zda-Lce 
niem naszem niedorzecznych tytułów, któremi mowy 
swe pochwalne opatrywali, robimy nie ledwie to samo* 
z opuszozeniem tylko przydługich tytułów, i w odmienny 
nieco sposób..

Hegel powiedział w którymś z dzieł swych filozofi­
cznych , że co istnie, jest dobre, słowo tego filozofa 
służy dziś za usprawiedliwienie nie jednem u, co to 
niedawnemi czasy w surowego bawiąc się dostrzegacza 
wad i błędów towarzyskich nagle się przeświadczył, 
że co istnie, jest dobrem, i pełną garścią wszystkiemu 
sypie kadzidło. Zapytacie zapew ne, co ma znaczyć 
takie zboczenie od przedmiotu obranego? Łatwa odpo­
wiedź Zamierzywszy sobie wystawie wam w zarysie 
towarzyskie stosunki stron naszych a oraz wpływ, jaki 
na nie postęp i eywilizacya wywarły, nie mogłem po­
minąć admiracyjnych r pragnących admiracyi usposo­
bień, alty rysunkowi tego ważnego nie brakło cienia. 
Jest on wprawdzie bardzo upowszechniony między ludź­
m i, lecz u nas może nieco więcej, niż gdzie indziej.

Jakie w innych stronach świata eywilizacya postępy 
w ywołała, jakich zmian była powodem, i czy te zmia­
ny na korzyść były powszechności, nie może być przed­
miotem uwag niniejszych, które poza obręby miasta 
naszego i kraju wybiegać nie m ogą, a przynajmniej 
nie powinny. Słyszymy wprawdzie, że wszechwładny 
wpływ nowoczesnąj cywilizacyi ogarnął w swym ro­
zwoju wszystkie kraje i państw a, zbliżył narody i po­
zacierał zbyt rażące odrębności, że zatem objawy jego 
w każdej widne mniej więcej stronie i wszystkie w związ- 
cu z sobą. Zastanawiąjąc się nad tem twierdzeniem 
muszę w yznać, że nie dostrzegam w nim wszechstron­
ności przynajmniej w zastosowaniu do naszych stron, 
z czego w noszę, że albo nie jest prawdziwe, albo że 
eywilizacya o nas zapomniała. Jeżeli zmiany jej bywają 
dziełem, natenczas widocznie poruszyła i nas swemi 
skrzydły, ponieważ wiele zmieniło i zmienia się u nas; 
nie jedno przekształca się a z dawnemi kształtami za­
cierają się nazwy i zniczenia. Zwaliska dawnego wy­
sokiego zamku są dziś miejscem rzeczywiście przyje­
mnej i miłej przechadzki, zkąd jak na dłoni masz z je ­
dnej strony całe m iasto, z drugiej część okollic ,je„ , 
z Wronowskiego góry i z wzgórz przyległy0'' , y& 
dąją ciekawie z strzelnic cytadeli \Vawelu;
szniąjszych od bajecznego smoka w .j» karineli. 
zaraz w sąsiedztwie oglądasz dawnyzaiaz w sąsieuziwte ogiąuaa* zmjeniony teraz
tanek, późniejszy spalony m a g 8* .  wielkiemi na
w zakład naukowy, ‘ ^ „ y  megdyś ko.
zielonem he złoconerni ałostom ^  w 8ąsiwJztwie ^
sciot parafialny Ś. M koła a ^  . d

. o ^ n o l ,  n aszą ; ogród 
zwanv pojezuickim jest rown.ez w toku najzupelniąj- 
szeeo przekształcenia i pozbył się juz  kilkuset lip naj- 
ciJ L v c h  przypom inających nam tak niepotrzebnie ży- 

' p p k o n w i k t o w e ,  czasy Alwara i wiele innych rzeczy i 
w yd arzeń ; Pohulanka zwana także laskiem W ę g l n i s k i e -  
go , zachwycająca, niegdyś dzikością romantyczną swąj 
natury nie uszła wpływom cywilizacyjnym, a wielki 
browar zasiadłszy najpiękniejszą jej dolinę dostarcza
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cie hr. Pfeila nie będzie ju tro  p rzez przy jació ł jego  de- 
zaw uow anera  ?

P a r y ż  16  lutego.
L “ * Pom im o telegraficznych doniesień z B e rlin a , że 

hr. O rtów  m iał tam  przybyć 14  i z a raz  udać s ię  do 
P a r y ż a ,  p rzy jazd  jego  tu ta j je s t  dopiero oczek iw any  o- 
ko to  2 1  lub 2 2 . B aron B runnow  z sek re tarzem  p. W a- 
s ilczykow em  i p. Felkerzam b z legacyi rosy jsk ie j w  B ru­
kseli) s ą  ju ż  od dni kilku. P . B runnow  14go  oddał w i­
zy tę  ministrowi sp raw  zagran icznych  hr. W alew skiem u 
i chcąc we w szystk iem  zgodnie z  nim  d z ia ła ć , zd a ł od 
niego w skazania o s ó b , u których w ypada łoby  mu być 
przed rozpoczęciem  konferencyj. W czoraj był z w izytą 
u w szystk ich  praw ie m in is tró w , w ieczory za ś  spędza 
praw ie codzień u pani Seebach. W edle w szelkiego po­
dob ieństw a do p raw dy , konferencye rozpoczną się 2 3  
lutego i d łużej nad dni k ilka  trw ać  nie m a ją , bo ż y ­
czeniem  je s t  C e sa rz a , ab y  Izbom  zw ołanym  na 3go 
m arca oznajm ić zaw arc ie  pokoju. W szystk ie z a ś  kw e- 
stye  tyczące u rząd zen ia  E u ropy  odesłane będą do kon­
g resu  m o n a rc h ó w , na k tóry  i król pruski zo s tan ie  z a ­
p roszony. N a nim  rozpa trzony  będzie trak ta t w iedeń­
sk i i m o cars tw a  w szystk ie  m ają się  za jąć  rozstrzygnie- 
niem za d ań  obecnej polityki w sposób  zabezp iecza jący  na 
p rzy sz ło ść  jeź li nie trw ały  p o k ó j, to  przynajm niej u -  
su w a jąc y  przeszkody  do zapew nien ia go E u ro p ie , czy­
niąc dzisiaj zadość słu sznym  w ym aganiom  i potrzebom  
czasu .

S podziew ają  się w  P ary żu  bliskiego nap ły w u  Ro- 
s y a n , dla k tórych szczególny  za w sze  m a on u- 
rok. I nietrzeba m y śleć , że R osyan ie  lub ią P aryż  
d la  tego ty lk o , że  je s t  m iastem  par excelen.ce, m ody, 
g u s tu ,  z a b a w —  ciągnie ich do F rancyi ta jem na ja k a ś  
w ła d z a , n ieodgadn iona , p o n ę ta , z  której się  w yrodzi- 
ła  sy m p a ty a , k tó rą  w ojna dw óletnia zam iast osłab ić , 
podniosła raczej i nic n iebyłoby d z iw n eg o , żebyśm y 
w końcu trak tow ań  ujrzeli zaw arte  przym ierze m iędzy 
R o sy ą  a F ra n c y ą , p rzy m ierze , m ające w sobie więcej 
zarodów  życia nad t o ,  k tóre w ypadki chw ilow e sk o ja ­
rzy ły  m iędzy A nglią i F rancyą .

W iele familij rosy jsk ich  s ta ra  się  o m ieszkan ia  w  P a ry ­
żu  i w tem wielkie napo tykąją  trudności. W  tych o s ta ­
tnich latach więcej zw alono  dom ów  aniżeli ich odbudo­
w a n o , a  w now o postaw ionych  niekażdy rad  m ieszkać. 
Z tą d  brak  ich w idoczny i cena najm u w ysoka. T ak i 
s tan  rzeczy  po trw a je sz c z e  lat parę . P o w iad ą ją , że 
m iasto  P ary ż  o trzym a pozw olenie na  p rzedaż wielkićj 
części g run tu  na polach E lize jsk ich , i że w zd łuż  alei 
p row adzącej od placu Zgody (C oncode) aż  do Ł uku  try­
umfalnego , s ta n ą  w span iałe  pałace. Z niknie tedy prze­
śliczna przechadzka i P ary żan ie  chcąc niechcąc będą 
p rzym uszeni szu k ać  je j a ż  w  lasku  B u lońsk im , który 
m oże j ą  za s tąp i zu p e łn ie , ja k  m iasto  żb liży  się  ku 
niem u.

M ianow anie księcia G orczakow a na m iąjsce księcia 
P ask ie w icz a , N am iestnikiem  K ró lestw a P o lsk ieg o , z a ­
w róciło g łow ę P an i Pankratiew , która obiega w sz y ­
stk ie  salony i każdem u chcącem u słuchać lub nie, 
opow iada ja k im  zbiegiem  familijnych w ęz łów  k siążę  
G orczakow  je s t  je j  szw ag rem . P ani P ankratiew  je s t  ja k  
w iadom o córką p. W ojdy  niegdyś bu rm istrza  w W a r­
szaw ie  —  je j córka należy  do p iękności wielce podzi­
w ianych w  to w arzy stw ach  tu te jszych .

_ P an i A ...p żona jen era ła  rannego nad D unajem , k tó ­
rej p rzy jazd  lada chwila spodziew any , zad o ść  czyniąc 
życzeniom  sw ego m ęża, p ragnęła  koniecznie mieć sw ój 
portre t pędzla p. W interhaltera. W iadom o, że  m alarz ten 
robi portrety m łodych i ładnych kobiet. P y tan y  o cenę, 
ośw iadcza, że  osoby do tej ostatn iej kategoryi należące 
płacą 3 ,0 0 0  fr. O fiarow anom u 1 ,0 0 0  fr. w ięcej, odm ó­
wił, bo i ja k ż e  odm ów ić nie m ia ł, kiedy dla tych w ła ­
śnie pow odów  nie chciał m alow ać. K siężna  L ieven lę­
kając się  pójść w poniew ierkę, ciekaw ym  ja k  się  z  tego 
trudnego położenia w ykręci, po przy jeździe pani A ...p.

Jen era ł B osquet m ianow any senatorem  od jecha ł do 
K rym u. O pow iadał on przyjaciołom  zdarzenie, k tóre go 
najbardziej w życiu  całem  rozczuliło . P odczas kiedy 

był ranny  i niesiony na noszach  przez czterech żo łn ie­
rzy , ku la  arm atnia zab ija  jednego  z nich, tapczan  traci 
rów now agę i przechyla się  na  s tronę op iera jąc  się  o 
leżącego na ziemi żo łn ierza  śm iertelnie rannego . T en  
śród  bólów  pyta kolegów  sw oich kogo n iesiecie?  Ci 
m ilczeniem  odpowiedzieli na p y ta n ie , bo w  czas ie  w oj­
ny nie godzi się og ła szać  imion rannych w odzów  —  
„M nie pow iedzieć m ożecie, bo j a  rychło  skonam ." Na 
imie B osquet, z piersi leżącego w y szed ł ję k  tak  bole­
sny , że  go z niczem  porów nać nie m ożna, na  rękę 
jen era ła  spad ły  łzy  gorące i pocałunek  żo łn ierza  razem  
z  osta tn iem  jego  tchnieniem.

Nic pew nego je szc ze  pow iedzieć nie m ożna, w  jak i 
sp o só b  skończy  się n ieporozum ienie m iędzy A nglią i 
S tanam i Z jednoczonem i. Jeśli przyjdzie do w ojny , b ę ­
dzie to  wielkiem nieszczęściem  dla całego św ia ta , a 
w ątp ię , aby  republikanie w  sw ej n ierozsądnej bucie 
w yszli z  tryumfem. Jeśli podoba się  Anglii na  brzegach 
Afryki uorganizow ać parę pu łków  m urzynów  i w y sa ­
dzać ich w południow ych S tanach  Z jednoczonych , i w i- 
mie w olności czarnych pow ołać ludności dp w alki, kto 
w ie ja k ą  to rzezią  okropną się  skończy . Ż yw io łów  do 
nięj nie b rak  w A m eryce, a  codzienne k rw aw e sceny, 
ja k ie  tem i dniami je szcze  odnow iły  się  w C incina ti g ro ­
ż ą  ziszczeniem  się tych przepow iedni.

N a koronacyą C esarza rosy jsk iego  odbyć s ię  m ąjącą 
w  sierpniu  w M oskwie, w y słan y  będzie ze  strony  F ra n ­
cyi hr. M orny.

L ondyn 15 lutego.
Ł .  R ozpoczęty  rok parlam entow y p ostępu je  zw ycząj- 

nym  trybem . W nioski je d n ak  rozb ierane ty c zą  się  p ra ­
w ie w yłącznie urządzeń  w ew n ę trz n y ch , u ła tw ień  dla 
handlu  i napraw y praw  m ało  in teresu jących  czytelnika 
zagranicznego. W ypadki p rzeszłe  w ojny ro z trz ą sa ją  się , 

,°, P o m i o t a c h  politycznych zw iązek  m ających 
z nadchodzącym  kongresem  p ary zk im , zach o w u je  się 
zupełne milczenie w idocznie w ed ług  postanow ien ia  przez 
Izby  p rzy ję teg o , aby  w  niczem  draź liw ością m ów  n a ­
rad o pokoj nie p rze sąd z ać , nie zw ichnąć. Jedno tylko 
zapy tan ie  zrobione było m inistrom  o rozg łaszanych  sp o ­
rach z A m eryką , na  co lord P alm erston  dał sto so w n e 
i za sp ak a ja jące  objaśnienie. O tern m iał ju ż  czytelnik 
w  jednym  z poprzedzających  num erów  Czasu i nie dało 

m c d odać o p rócz  teg o  że ten ruch w ojenny A- 
ineryKi j e s t  ty lk o  fakcyjn y , stro n n iczy , n ie p rzez  w s z y ­
stk ie s tany  podzielany, i że za  odebraniem  w iadom ości 
O przyjęciu  ultimatum austryackiego  przez R o sy ą  i o 
kongresie p a ry zk im , on rozchw ieje się  i ucichnie. Z  po­
m iędzy na jśw ieższych  w niosków  by ł jeden o spółce

kupieckiej (partnership) ,  drugi o cłach pobieranych 
w niektórych przystan iach  od p rzyp ływ ających  okrętów , 
a  trzeci w ielce w ażny  o skasow an iu  zupełnem  sąd ó w  
koście lnych , przed k tóre do tąd  w ytaczane by ły  nie s a ­
me sp raw y  do tyczące się  sp raw  kośc io ła  i k sięży , ale 
ta k że  sp raw y  testam en tow e i rozw ody. Co do arch i­
w ów  te s tam en to w y ch , na jw iększy  nieład m iał w  nich 
panow ać i o p ła ty  by ły  og ro m n e , a co do rozw odów  
je sz c z e  o g ro m n ie jsze , że  dla ubogich rozw ody s ta ły  się 
n iepodob ieństw em , a  dla bogatych były  rą jn ą  m a 
ją tk ó w . Ja k  w ielkie byw ają  w sądach  kościelnych ko 
s z ta ,  m ożna sobie w ystaw ić z te g o , że osądzenie je ­
dnej sp raw y  arcyb iskupa  kan terbursk iego  przeciw  j e ­
dnem u z  dziekanów  u trzym ującem u dogm ata sprzeczne 
kościołow i an g lik ań sk iem u , k o sz tow ało  1 0 ,0 0 0  funtów ; 
a  sp raw a ta  je sz c z e  n ie sk o ń czo n a , i apellacya m oże 
iść do w yższego  sądu . T e  k o sz ta  niezm ierne sądów  
kościelnych u trudn ia ją  w ym iar sp raw ied liw ośc i; z a tru ­
w ają  zw iązk i sp o łe cz n e , s łu szn e  w ięc w parlam encie 
nastaw anie na ich zniesienie i na  przeniesienie ich ju -  
ryzdykcyj do trybunałów  cyw ilnych. Lecz to należy do 
pom niejszych u rząd zeń  w ew nętrznych . P rzechodzę do 
w ażn ie jszeg o , k tóre i na s ta łym  ląd zie  m oże zasłu g i­
w ać na uw agę .

W ytoczy ła  się  w  Izbie lordów  i trw a  obecnie sp ra  
w a o zam iar pogw ałcen ia  przyw ile jów  tąj Izby  i s a ­
m ych lordów  do rzędu  parów  należących ; w iadom o 
bow iem  że nie każdy  lord angielski na  m ocy tego ty ­
tu łu  m a praw o do zasiadan ia  w  Izb ie  w yższej ja k o  
senator. A ja k  i p rzez kogo ten  cios na przyw ileje tak  
w ysokiego ciała je s t  w ym ierzany , to zapew ne czyteln i­
ka z d z iw i; bo w ed ług  ich rozum ow an ia  p rzez sam ą  
krolow ę W ik to ry ą , pom im o tego że  j ą  u s ta w a  k o n sty ­
tucy jna od w szelkiego uczynku  złego  u w a ln ia , i p rzez 
obecne m in iste ryum ; w ięc lorda P alm erstona  ja k o  na­
czelnika m inistrów  robią za  przypuszczen ie  takow ego 
a tak u  na przyw ileje odpow iedzialnym . W yjaśn ię  rzecz 
bo tego potrzebuję. Izba  w y ższ a , czyli lordów  z  p rz y  
wilejem parostw a , nie je s t  jedyn ie  cz ąs tk ą  p raw oda­
w czą  parlam entu  ja k  Izba  n iższa , ale je s t  w  części 
także  w ykonaw czą. O na sk ła d a  sąd  na jw y ższe j in s tan  
cyi. Do niej idą apelacye od innych trybunałów  z  ca 
tego k ra ju , i ona osta tecznie spo ry  różnego rodzaju 
ro z s trz y g a ; a  naw et rozw ody m a łżeń stw  lo rd o w sk ch , 
ona sobie w yłączn ie  zachow ała . Jako  przyw ileje Izby 
lordów  s ą  wielkie, tak  i czynności ich niemniej obszer­
ne, gdyby chcieli i mogli im zadość uczynić , i w ydołać. 
Lecz w łaśn ie  co do m ożności postrzegano  od kilku lat 
w ielką i corocznie w zras ta ją cą  n ieudolność członków  
w  Izbie. N azby t m ała  liczba zdatnych  i w ytraw nych 
ludzi m iędzy nim i, b rak  zna jom ości p raw a różność i 
sp rzeczność  w yroków  w  sp raw ach  rozsądzanych  przez 
Izbę , kończy ła  się  najczęściej z  pokrzyw dzeniem  stron 
m ających  spraw ied liw ość za  so b ą , s ta ły  się  przedm io­
tem szy d ers tw a  dla p raw ników . Nie bez s łu szn e j przeto 
przyczyny  dziennik Times tw ie rd z i, że są d y  apelacyj­
ne k tóre daw niej tyle m iały  pow agi i czyniły wielki 
za sz czy t dla Izby  lo rdów , s ta ły  s ię  n ieznośnym  uci­
skiem  i krzywdq, dla narodu, a skandalem  i h ań b ą  dla 
nich sam ych; nazyw a on j e  rakiem  trawiącym serce 
sp raw ied liw ośc i, truc izną  z a tru w a ją cą  j ą  u  sam ego 
źród ła . R z ą d  bacząc na to  w zm aganie się złego i chcąc 
m u za rad z ić , zam ie rzał zasilić izbę lo rdow ską takim  
żyw io łem  coby osłon ił szlachetnych parów od zarzutów

dziś spragnionym  gościom  p iw a p o d o sta t1 ie m ; niektóre 
dzielnice m iasta  pozm ieniały  s ię  tak  zn a cz n ie , że  kto 
w  nim daw no  nie b y ł ,  z  trudnością  tylko m ógłby je  
p o z n a ć , poniew aż na m iąjscach pustych po w yrasta ły  
ja k b y  s iłą  czarodziejską rzędy  dom ów , kam ienic a  n a ­
w et gm achów  ogrom nych, gdy znów  indziej daw nie j­
sz e  gm achy gdzieś się  podziały . Nie zap u sz czą ją c  się 
w  dalszy  opis zm ian wielu innych poprzestanę n a  wy 
m ienionych, które św iadczyć się  z d ą ją , że  i o n as cy 
w dizacya nie za p o m n ia ła , chociaż skep tyk  ja k i gotów  
przeciw ne postaw ić tw ierdzenie i dow o d zić , że  w  tern 
w szystk iem  niem a rzeczyw istego  postępu  ale zm iany 
ty lko , k tóre czas w sw ym  biegu w  każdem  w iększem  
zdz ia ły w a  m ieście. T rudno  każdego  p rzek o n y w ać, boć 
ja k  tw ierdził k tó ry ś  z  uczonych naszych  je sz c z e  się 
ten nie u ro d z ił , ab y  w szystk im  dogodził.

P o stęp  cyw ilizacyjny, k tó ry  tyle rzeczy  m artw ych 
p o p rz e k sz ta łc a ł, o k az a ł się  dzięki danem u z zew nątrz  
popędow i i w e w szelkich  sto sunkach  i ob jaw ach  życia. 
N ajsilniej atoli ob jaw ił się w pływ  jego  zbaw ienny  od 
la t dw udziestuk ilku  w  stopniu jącej się  ciągle drożyznie. 
D aw nićj b y w ała  u n as tan iość w szy s tk ieg o , co do u- 
trzym ania życia n iezbędne , tak  w ie lk a , że  bez zby te­
cznych w ysileń każdy  ła tw o  m ógł sobie zarobić na  u- 
trzym an ie , co bez w ątp ien ia w rodzonęj człow iekow i 
chęci p różnow ania o tuchę daw ało . A by tem u zapobiedz 
i pracow itość ze s to p n io w a ć , w y w o ła ła  m yśl cyw iliza­
cy jna d rożyznę , k tó ra  z  roku  w  rok ja k  na  drożdżach 
ro ś n ie , a  mamy nieraz ceny, k tóre obok  paryzkich  i lon­
dyńskich  śm iało s tanąć m ogą. Gdzieindziej w zm agały  
s ię  ceny z w zrostem  ludności p rzem ysłu  i środków  
za ro b k o w a n ia ; u  nas przeciw nie po jaw iła  się  odrazo 
ja k b y  M inerw a z  głow y Jo w isza  z  w szelkiem i przybo- 
ram i. N ag ła  zm iana  sprow adziła nędzę i n iedosta tek  
ta m , gdzie ich  pierw ej nie zn a n o , gdzie naw et do pe­
w nych w ygód było  przyzw ycząjenje. R zem ieśln ik , w y­
robnik i k ażd y  inny p o d m o sł_ cenę sw ej p racy, aby 
z  niej ja k  przedtćm  m óg ł w yzyc. N ajgorzęj w yszli ci 
w szyscy , co s ta łe  i niezm ienne pobierając dochody za  
w szy s tk o  te raz  drożęj p łacie  m usieli. W ielka część 
z  pom iędzy nich m u sia ła  albo w yrzec się  wielu w ygód, 
k tóre ju ż  dla nich niezbędnem i s ta ły  się  potrzebami 
ż y c ia , albo na innej drodze sz u k a ć  środków , aby j e 
nadal sobie upew nić. Nie z a w sz e  p rzecież dana czło­
w iekow i m ożność przebierania w  ś ro d k a c h , często  r«d 
nierud chw yta się  p ierw szego  lepszego  bez w zględu  czy 
dobry lub nie. S ą  ludzie w praw dzie  w y żsi nad w sze l­
kie pok u sy , ho łdow ifcy  cnoty tak  n iez łom n i, p raw d z i­
w ą  pobożnością  tak  przem knieni, że raczej w szy s tk o  
p o św ię c ą , w szystk iego  się  w y rz ek n ą , n iżby  mieli coś

a  m oże i dopom ógłby ich w yrw ać z  ciężącego poni­
żenia.

W edług konsty tucy i angielskiej m inistrom  s łu ż y  p ra­
w o nie tylko w razie potrzeby k rą jo w e j, ale naw et 
w w idokach w zm ocnienia sw ego  stronn ic tw a w Izbie 
w y ż sz e j, podaw ania m onarsze do w ynoszen ia  kogo ze­
c h c ą , i ilu z e c h c ą , na godności parosk ie . S posób  
kreow ania parów  dozw olony u s ta w ą  je s t  d w o ja k i: j e ­
den dziedziczny, w jak im  razie godność ta  przechodzi 
na p o to m stw o ; drugi d o ży w o tn i, kończący  s ię  z  ż y ­
ciem zaszczyconego  tą  godnością. O bydw óch kreacyj 
liczne s ą  p rzyk łady  w  h isto ry i. Ż e  kró low a A n n a , na 
przedstaw ienie sw y ch  m in is tró w , za  jednym  razem  12 
parów  dziedzicznych m ia n o w ała ; lecz od tego czasu , 
przez cały  przeciąg 1 5 0  la t, nie było  p rzyk ładu  krea- 
cyi tylu p a ró w , pojedyncze o soby  ty lko od cz asu  do 
czasu  na to dosto jeństw o  w ynoszono . Z ostaw ionem  
to było  do woli m in is tró w , której oni przez u sz a n o ­
w anie dla arystokracy i n ienadu iyw ali. Co do do ży w o ­
tnich paro stw  ( life peerage)  u s ta w a  n iew zbran ia im 
w ynoszenia i n a  n ie ; i m ają w  tem  rów nie pow agę 
dziejów  daw niejszych  ja k o  i now szych  za  sobą . Da- 
wnięj nie jedn i m ę żc zy ź n i, ale naw et n iew iasty  w yno­
szone by ły  przez królów  na takow e dożyw otn ie paro ­
s tw a , z w yłączeniem  ich w s z a k ż e , przez w zgląd na 
p łeć . od zasiadan ia  na  obradach Izby  lordów . I teraz 
na tej sam ej zasadzie  b iskupi p rotestanccy ja k o  paro­
wie w Izbie w yższej za s ia d a ją  dożyw o tn ie , z  w y łącze­
niem ich po tom stw a od tego za szczy tu . D ow ódzcy w o j­
sk a  w ynoszeni byli także  na p a ró w , lecz z p rzed łu ża­
niem na trzech potom ków  po n ic h , pobieranej przez 
ujca pensyi dla postaw ien ia ich w m ożności u trzy m a­
nia się  z  godnością  na tem  dosto jeń stw ie , ile że w oj­
skow i angielscy nienależąc w ogólności do k lasy  bo­
gaczów , nie wiele dla dzieci z o s ta w ia ją  m ajątku . T oż 
sam o daje się  za s to so w ać  do p raw ników  choćby n a j­
sław niejszych  : dochody ich z palestry  m ogą dla nich 
sam ych po w yniesieniu na parów  w y s ta rc z y ć , ale nie 
dla następców . M inisteryum  P alm erstona bacząc na n ie­
dogodnością w ynikające z  u b ó stw a  dla Izby w yższej; 
m echciało jej narzucać osób  nieposiadających  dosta teczne­
go m ą ją tk u , z w ła s z c z a , że  Izba  ju ż  od 8  do 1 0  ta -  
fich parów  potom ków  dziedzicznych w łaśn ie  po przod­
a c h  p raw n ik ach , w  sw era kole m ia ła ; a  że  potrzeba 

okazała  się  biegłego praw nika dla p rzeprow adzenia ró- 
tn y c h  w niosków  praw niczych w  m ow ie od tronu w y­
rażonych , rząd  u p a trz y ł takiego w osobie barona P arkę; 
i k ró low a m ianow ała  go  parem  pod ty tu łem  lorda W en- 
sleydale. Je s t on bezdzietny , i rząd  um yślnie ob ra ł go 
dla tego na para  tota sua vita durante , ja k  praw o i 
u s taw a  o p ie w a , ażeb y  ochronić Izbę lordów  od niedo- 
statn ich  i zdolnościam i ja k  najczęściej się  zd a rza  nie- 
w yrów nyw ających  ojcom  w spólkolegów . T o  co wielom 
w ydaw ało  się  m ąd rą  przezornością  i niemal ch lubą dla 
m in iste ryum , sp row adziło  nań w ielką i w cale n iespo­
dziew aną burzę. Z a  p ierw szem  odczytaniem  w niosku  
o nom inacyi now ego para d o ży w o tn ieg o , odrzucono w nio ­
sek w ięk szo śc ią  3 3  g ło sów ; a  m iędzy n a ju p o rczy w sze- 
mi przeciw nikam i w nioskow i byli w łaśn ie ow i pa­
row ie pochodzący  p ierw iastkow o z praw ników  utrzv-
t ó w Cyhrnd7vnieM0trZer a ^  Pa r ó w  P ^ w m -kow . D rudzy u w azah  w niosek  za  nieDotrzehnp na 
ruszan ie  przyw ilejów  Izby lordów , za  w y b ie g fp re te k s t  
m inistrów  do dalszych  na n ią z a m a c h ó j ;  lecz zy sk a!

odw iecznym  przepisom  cnoty i religii uczynić. L ecz 
ludzie tacy  należą do w y ją tków  a  p rzew ażn a  w ięk­
szość śm iertelnych idzie zw ykle za  popędem  chw ili, za  
in stynk tow ą ż ą d z ą  zw ierzęcą zapew nien ia  sobie ja k  
nąjw iększej przyjem ności tuziem skiej. Nic w ięc dzi­
w n eg o , że  w zm agająca  się  d rożyzna  w  w ielu sferach 
nie m ałą  w y w o ła ła  d em o ra lizacy ą , skoro  czas nadszed ł 
pokusy . Nie obw iniam y ani k las ani pojedynczych s ta ­
nów , lecz w skazą jem y  złe bez og ródk i; w sk azu jem y  
sze rzącą  s ię  za razę  aby  stosow nych  do jej u sun ięcia  
uży to  środków . Nie n a sz ą  w in ą , że  z łe  is tn ie , że 
w  coraz w iększych  w ystępu je  rozm iarach ; w skazaliśm y  
g łów ne jeg o  ź ró d ło , a  te raz  w racam y do przedm iotu 
naszego . T rudność  dziś zw ięk szo n a  upew nienia sobie 
w szelkich potrzeb życ ia  podkopała  w szelkie inne u cz u ­
c ia , prócz eg o izm u , k tóry  za  to w  całej gloryi ja śn ie je . 
C z łow iek  zm ien.ł się  w  obliczającą zysk i tylko w łasne, 
m a sz y n ę , zam k n ą ł w  sobie lub w ytęp ił w spółczucie, 
s ta ł się narzędziem  p rzed a jn y m , skoro  m u to korzyść 
p rzy n o si, i z rzek ł się  pozoru naw et sam odzielności. 
Nie p rze czę , że  za w sze  mniąj w ięcąj tak  b y w a ło , ale 
i to p e w n a , że  dziś u n as egoizm  w yżej niż kiedy­
kolw iek s ięgnął. P ien iądz je s t  dziś w szy s tk iem , je s t  
d rogą i kluczem  do p rze k o n an ia , serca i su m ien ia , a  
p ow inność , obow iązek  m oralny, cnota i religia tyle j e ­
dynie m ąją  m ocy i zn a cz en ia , ile im obaw a lub p rzy ­
m us chw ilow o nadadzą . N igdy m oże nie sp raw dza ło  
się  u nas bardziej p rz y s ło w ie : Kto smaruje ten jcdziel 
S łu sz n o ś ć , n iesłu szność  s ta ły  się  dziś frazesem  niele- 
d w ie , do którego nikt nie p rzyw iązu je  zn aczen ia , choć 
nieustannie go w y g łasza . T rudno  głębiej w rzeczy te 
w n ik ać , bo n iep roszony  kry tyk  i m oralista pad łby  tu  
koniecznie o f ia rą , ja k  i w  daw niejszych  czasach  nie 
jednem u się  przytrafiło . Lecz myli się  każdy, k to  sobie 
ekce to  w aży . Je s tto  bow iem  w rzód niebezpieczny, 

k tóry  organizm  n asz  spo łeczny  toczyć z a c z y n a , a  im 
się  głębiej w e ż re , tem  trudn ie jsze  będzie leczenie. C zuje 
to każdy , lecz w ypow iedzieć s ię  lę k a , a  dla czego?

B yliśm y za w sze  m niem ania, że cyw ilizacya i postęp  
idą  z  o św ia tą  w  p a rz e , bez której naw et niem ożliw e. 
Czy tak  je s t  lub n ie , próżnoby  się rozw odzić. D ziś 
skrom niejsze życzenia nasze . Nie m arzym y ju ż  te raz  o 
ośw iacie, k tó ra  ja k  w szy s tk o  na św iecie m a sw e do­
bre i z łe  s trony , lecz pragnęlibyśm y tylko, aby  nam ju ż  
raz cyw ilizacya lepsze nieco ośw ietlenie p rzyniosła. K to 
był za  granicą i p rzypa trzy ł się  ośw ietleniu m iast ta ­
mecznych, niech nie w ychodzi u  nas w ieczorem  na u li­
c ę ,  m ianow icie, gdy  w  sk u tek  sło ty  d łuźsząj lub od-

w ieczorem  w  czasie jesieni lub zim y  p rzy  m dław em  
św ietle la tarń  naszych  czy1 to  z dom u czy do dom u, 
rozm yślałem  nad tem v jakiby by ł w łaściw ie  g łów ny cel 
ich p o ro zw ieszan ia?  Ś w iatło  ich tyle m a jed y n ie  siły , 
że w sk azu je  punk t n a  k tórym  la tarn ią  przytw ierdzono 
i oprom ienia nąj w ięcej k ilkanaście s tóp  czw orobocznych 
ulicy. P o  z a  tym  okręgiem  ośw ietlonym  ja k o  tako  z a ­
czyna się  pó łcień— a  dalej zu p e łn a  ciem ność przez k il­
kanaśc ie  kroków , nim  znów  w ejdziesz w  półcień przez 
d rugą latarnię spraw iony . T a k  b rn iesz na przem ian 
w  św ietle  i ciem nościach przez w szy stk ie  ulice— i le­
dw ie w dzielnicy rynkow ej z  nieco lepszem  sp o tk asz  
się  ośw ietleniem . M ożna się w praw dzie tak  z  złem  ja k  
z  dobrem  o sw o ić , a  m ieszkając  z re sz tą  czas d łu ższy  
w  m ieście, trafi się i po om acku w  każde m iejsce, lecz 
w ieść tego co się  gdzieindziej d z ie je , obudzą czasam i 
niepotrzebne pożądliw ości. Chodzili nasi ojcowie przy  
tych la ta rn iach , m ożem y i m y ch o d z ić , albo najlepięj, 
gdy  ciem no, siedzieć w  dom u. S łychać było przed kil­
ku la ty , że  m a p rzy jść  k iedyś tam  do ośw ietlenia g a ­
zem ,— ale w  dalekiej to je sz c z e  p rzysz łośc i. Nie s ą d ź ­
cie przecież, by i to s łab e  ośw ietlenie dobrych stron nie 
m iało! I ow szem , m a jednę_ bardzo  z a sz c z y tn ą , okry­
w a bow iem  dobroczynnem  półcieniem  sw ojem  roje s łu ­
żebnic jednej z  bogiń s ta ro ż y tn y c h , k tó re w  pewnych 
godzinach w ieczornych po najw ięcąj uczęszczanej s tro ­
nie rynku i p rzy leg łych  ulicach na przechadzkę w ycho­
dzą . Czy i to ow ocem  być m a cyw ilizacyjnego p o stę­
p u ?  Niewierny, a le  tak  być m usi zapew ne , skoro w ła ­
śc iw y  u rząd  na to oczy przym ruża. W ięcej surow ości 
nie zg o rszy ło b y  nikogo, bo choć wiele złego koniecznem 
dziś się  s ta ło  w zepsu tych  spo łeczeństw ach  ludzkich 
nie w y p ły w a z tąd  przecież, by złego nie sta rano  się 
ile m ożności ogran iczać.

Z o sta w ią ją c  sobie na inny raz  dalsze dopełnienie dość 
pstrego  ob razu  s to su n k ó w  naszych  tow arzysk ich  p rze­
chodzę do innych przedm iotów . W  ostatnich ’ trzech 
dniach ze sz łeg o  tygodnia odbyły  się trzy  posiedzenia 
licznie zebranych członków  tute jszego c. k. T o w arzy ­
s tw a  rolniczego. P rócz zw ykłych  sp raw ozdań  z  czyn­
ności k o m ite tu , rozbierano na nich niektóre rolnictw a 
krajow ego dotyczące kw estye. N ajw aźniejszem  n iezaw o­
dnie dziełem , k tó re usilnym  staran iom  to w arzy stw a  te ­
go zaw dzięczam y , je s t  szk o ła  rolnicza w D ublanach 
Ja k a  by ła  po trzeba tej sz k o ły , św iadczy  to najlepiej, 
że  w ięcej n ierów nie zg ło siło  się kandydatów  na uczniów , 
niż obecnie zak ład  m ógł przyjąć. Z achodzi jedyn ie  py- 

| tan ie , czy ja k  w e w szystk iem  tak  i tu  z a p a ł nie zw ol-w ilżv  zim ow i) 8 * ' .............. 7  o • ■ 1 J ' ’ y J " O p o w ie m  tak  i tu  za p a ł nie zw ol-
b ruku  b o te  i wnan a , mer0KWu yiI) P°  części n ie je; bo u n as nęci każda now ość, a  ledwie spow sze-

wody do zb y tk u  s ię  zb ierze . Idąc n ie ra z ' d n ia ła , n ik t s ię  o m ą ju ż  nie tro szczy . I to  u nas

tak że  nie now ina, że się obce bogi nad sw o jsk ie  przenosi.
W zm ianka o szk o le , chocby ro ln icze j, w iedzie nas 

w prost do literatury , o której nie wiele da  się  pow ie­
dzieć, jeże li nie zaglądniem y do tek naszych  uczonych , 
jeżeli chciw em  uchem  krążących  nie zachw ycim y p o ­
g ło sek  o p rzygotow yw anych  u tw orach . Z aczn ę  od po- 
W P,n'n  J ' CZ§Śd,p iśm ienn ictw a. P an  S tan is ław  P rz y -
po lska n n rn n L  • . W'elu nad dokr»d»4 bibliografią p o ls k ą , pom naża ciągle go tow e ju ż  praw ie d zie ło  s w o ie
. doprow adził j e  do takich rozm iarów , że  „ak ład  te g o J  
bardzo  zam ożnego w ym aga w ydaw cy. U czony ten bi­
b liograf s ta ra ł sio  w ykazać  w  nader w ażnej pracy s w o ­
jej ca ły  ogrom  literatury  n aszśj i p raw dziw ą S i  w y-

S t a J f c  us'"?9’ ki?
dłuen' tryeh . ,SW01m w yda nakładem . Lecz podobnoś
to w fk i 6 ac na to !  P an  A lexander Ba-tow sk i, za jm ujący  się ciągle i niezm ordow anie p o sz u -  
Kiwamam1 dziejow em i, zeb ra ł i u p o rządkow ał prócz k o ­
deksu tynieckiego w ażne bardzo  m ateryały  do rokoszu  
M ikołaja Z ebrzydow skiego . C iekaw y ten u stęp  dziejów  
naszych , w y staw iany  dotąd  w  m yśl stronn ic tw a z w y ­
cięskiego w  św ietle fałszyw em , oczekiw ał napróźno  s u ­
m iennego dzięjopisa. Z ebrane p rzez p. B atow sk iego  
m ateryały , z  źróde ł po najw iększej części rękop iśm ien­
nych, pochodzących od św iadków  n ao c zn y c h , rzucą  
w iele św ia tła  nietylko na sam  rokosz ale i na całe p a ­
now anie Z ygm un ta  III. M amy n ad z ie ję , że  szanow ny  

I badacz nie będzie ze  szk o d ą  rodaków  pracy  sw ej w a 
źnćj d ługo  je szc ze  w  tece zam y k a ł, lecz ja k  najprędzej 
na w idok j ą  w yda publiczny. -  P an W itow ski pracuje 
obecnie nad drugiem  w ydaniem  sw ej h isto ry i natu ra l- 
nśj. B ędzie to najzupełnią jszem  przerobieniem  dzieła 
tego i m ożem y się sp o d z iew ać , że  au to r zw iedziw szy  
w  odbytąj podroży  ty le gab inetów  zagranicznych adz ie  
zebrano w szy stk ie  m eledw ie sk arb y  przyrody , w  nono 
w nśm  tćm  w ydaniu  nie jed n o  u lepszy  i dok ładn ići 
rozw inie. J

T łóm acz  O berona, pan W iktor B aw orow sk i, zajm uje 
S'e  • t  n ,> m K  n ! ZaSl' Przekładem  Child H arolda na 

je Z y bł haJ  7 „k  !  0 nas oddaw na, źe m im o tylu 
p rzek ładów  z  obcych ję zy k ó w , do poezyi B yrona nikt
Ł ą c z "  co k rokV  prhzy czyną  ,Słów n4 lu d n o ś ć ,  ja k ą  tłom acz co krok  w  nich napotyka. B ędziem y w dzie-
czn. panu  Baworowskiem u, jeżeli piękny ten u tw ór
w ielkiego Albionu w ieszcza na ję z y k  o jczysty  przeleje.
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wszy tg większość nad ich własne spodziewanie, skło­
nili się w końcu do odesłania całej sprawy do komi­
tetu przywilejów pod roztrząśnienie: czyli istotnie było 
takie prawo w ustawie kreowania oprócz parów dziedzi­
cznych, parów dożywotnich? i czyli to dziać się może 
z wyłączeniem jak rząd zamierza ich potomstwa? Na 
tern tedy rzecz stanęła. Widzicie ztąd, że nie w je­
dnych Prusach, ale i u nas jest Junkerihum. Co da­
lej się stanie, publiczność oczekuje z ciekawością. Tym­
czasem lord Wensleydale, jako zamianowany par przez 
krolowę, zostaje już nieodzownie parem. Nominacyi 
tej ani krolowa bez uszczerbku dla tronu nie może się 
zrzec, am lord Palmerston nieodstąpi od swego zamia­
ru, i nowo kreowany lord tylko czeka na usunięcie za­
chodzących przeszkód, aby zasiąść w Izbie wyższąj. 
Później doniosę o rezultacie tego sporu, wywołanego 
przez morgue arieto er atiąue, i wielce niepopularnego 
jak jest sama Izba lordów. Winnym składzie okoliczności, 
i przy mniej popularnem ministeryum, takowy wybryk 
w parlamencie mógłby pociągnąć za sobą zmianę rzą­
du. Lecz stronnictwa tak są teraz podzielone, rozbite i 
prawie niedołężne, że żadne nieczuje się być mocnem 
do objęcia rządu. Ani też się kuszą o to ; wolą, że 
Palmerson stoi na czele rządu. Co więc słychać, ja­
koby chciano go zrucić, jest fałszem. My wiemy zro- 
dło zkąd te baśnie pochodzą.

W tych dniach miał u lorda Palmerstona posłuchanie 
arcybiskup kanterberski, z wielą księży różnych sekt pro­
testanckich , z proźbą o ściślejsze zachowanie w kraju, 
dnia niedzielnego. Przeciwnie jeden z członków parla­
mentu wprowadza do Izby niższej kwestyą , aby Pałac 
kryształowy w Sydenham muzeum, wszelkie instytucye 
publiczne i biblioteki były w dni niedzielne otwiirte dla 
ludu. Jak to rząd ma pogodzić, bez narażenia się stro-

ktykantowi konceptowemu austryackiej prokuratury 
finansowej Dr. Inocentemu Zeillner.

A  n  g  I i  *
Czytamy w Times z 15go lutego:
Ministrowie których wzniosłem i zaszczytnem jest 

posłannictwem, reprezentować Anglią na przyszłych 
konferencyach w Paryżu, słusznie przystępować mo­
gą do swej pracy z  głęboką niespokojnością i lek -
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nom, niewierny.
Admirał Lyons ma w przyszłym tygodniu wrocic na 

morze Czarne dla objęcia komendy nad flotą angielską. 
Onegdąj był dla niego wielki obiad w City, na któ­
rym sir Charles Wood, teraźniejszy minister admirali- 
cyi i wielu oficerów floty się znajdowało. Minister w po­
dziękowaniu za swój toast mówił z energią, wrazie 
niezawarcia trwałego pokoju, za dalszem prowadzeniem 
wojny, i każdy jego dobitniejszy wyraz przyjmowany 
był z oklaskiem. Ztąd jasno, że w City acz mięjscu 
z kupców złożonem, duch nieprzestał być wojennym. 
Lord Mayer na obiedzie prezydował.

Szczególne są często prawa angielskie, a o czem tyl­
ko przypadkiem bywając przy wydawaniu wyroku na 
sądach można się dowiedzieć. Przytaczam przykład ja­
kie niebezpieczeństwo tu grozi zapozywając. m osoby 
do poselstw zagranicznych należące. Henryk Hammond, 
były sługa posła Brazylijskiego w Londynie, lecz od­
prawiony ze służby, zaniósł skargę na sekretarza po­
selstwa o połtrzecia funta myta, które miało mu się 
należeć. Sługa ten opowiedziawszy całą sprawę przed 
sądem, posłaniec z poselstwa przybyły utrzymywał, że 
odprawiono go za złe sprawowanie się i zarazem odwo­
ływał się do przywilejów, jakie w takich razach posłom 
zagranicznym i ich sekretarzom służą. Sędzia w tedy 
zapytał odprawionego^ sługę, czy mu było wiadomo 
w jakiem zostaje położeniu przez zapozew zagranicznego 
posła w Anglii ? Ten odpowiedział, że nie wie, wiedział 
tylko to, że nic złego niezbroił, Sędzia zatem kazał mu 
przeczytać akt parlamentu ogłoszony za panowania An- 

nn hrzmienia. .. Wrazift ffdvhv kfn ważv
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n y był on tego brzmienia. „Wrazie gdyby kto ważył
się pozwać posła lub sekretarzy poselstwa akredyto­
wanego do dworu królewskiego w Anglii, lord kanclerz 
winien takiego skazać na surową chłostę." Oskarża­
jący struchlał usłyszawszy czem mu zagrożono i na 
wielki śmiech obcych, począł się zwijać jak wąż 
na wszystkie strony jak gdyby już leżał pod chło­
stą. Przemrukiwał jakieś słowa na obronę sw ą, gdy 
•sędzia dał mu znać, że może sobie odejść i kazał nad­
to pisarzowi zwrócić mu 6 szylingów i 9 pensów, kwota 
jaką zwykle powód składa przy oskarżeniu. Powód o- 
debrawszy swe pieniądze i uradowany, że się tak wy­
winął z pod aktu królowej Anny, czmychnął w skok za 
drzwi, co całą izbę sądową śmiechem napełniło.

_ Jutro rano hr. Clarendon z kilku sekretarzami, wyjeż­
dża na kongres do Paryża. Mieszkać będzie w Grand 
Hotel de Louvre Mówią, że posiedzenia kongresu przy­
spieszą się, bo mają rozpocząć się dnia 18 zamiast 21. 
Posiedzenia te odbywać się będą pod prezydencyą hr. 
Walewskiego, w rządowym Hotelu ministerstwa spraw 
zagranicznych. Krzeseł 12 dla pełnomocników było na­
przód obstalowanych, później rozkazano dwa więcej. 
Kto jednak ma w nich zasiadać niewiadomo. Czy nie 
Prusy? albo czy nie pełnomocnik Rzeszy niemieckiej? 
Za tydzień może rozwiąże się ta zagadka dyplomaty­
cznych krzeseł.

g ą  u u  s n c j  o  .  , .< r -  ---------“  *
biem niedowierzaniem w jej skutek. Ciemność unosi 
się nad przyszłością, w której zakres wstąpić oni 
mają. Negocyacyo przeszłoroczne i rozmiar żądania 
państw sprzymierzonych co do pewnej liczby pun­
któw, mogą powstrzymać tę przesadzoną ufność 
w pokój, jaką ministrowie tego kraju zdają się żywić.

Francya i Austrya ściśle są połączone z sobą i 
nie we wszystkich punktach zgadzać się mogą z W. 
Brytanią. Rzec można istotnie nieubiegając się za 
wrażeniem frazesów, że w wojnie tej Francya przed­
stawia przeszłość, Austrya teraźniejszość a Anglia 

i przyszłość.
Usiłowania Francyi w ciągu ostatniej wojny były  

tak ogrom ne, a odniesione skutki tak św ietn e, że 
może sobie przypisywać tę ważność, jaka się należy 
państwu, które śmiało i sumiennie wystąpiło do 
walki i najskuteczniej przyczyniło sie do stanowczój 
sławy tryumfu.

Austrya jakkolwiek nic nieuczyniła w interesie 
wojny, chełpić się może jednak że w iele uczyniła 
w interesie pokoju, a ponieważ cel jej może być 
uważany za jednorodny z celem Francyi, państwa 
te łączą w sobie cały wpływ, jaki przeszłość i te­
raźniejszość mieć może na innych członków kon— 
ferencyi.

Cesarz Francuzów stanowi niewątpliwie w całym  
ciągu negocyacyj, prawością i otwartością swego  
postępowania szczęśliwy kontrast z dwuznacznością 
swoich poprzedników Burbonów i Orleanów, a mia­
nowicie co do chęci trzymania z Austryą i działa­
nia z nią wspólnie.

Rosya niecierpliwą jest aby odzyskać za pomocą 
! pióra p- Brunnowa, i zręcznćm pochlebstwem hr. Or­
łowa to co straciła przez oręż , i zastąpić brak 
tryumfów na polu bitwy dyplomatycznem zw ycięz- 
twem. Forma jej rządu zbliża ją więcej do Francyi 
i Austryi niż do nas, i spodziewać się może więcej 
niż w nas znaleźć sympatyi w naszych sprzymie­
rzeńcach. Uwagi te ciężeć mogą na sercu naszych 
pełnomocników i mnożyć trudności ich stanowiska.

Niebrak z drugiej strony powodów, nadających 
tym ministrom wagę równą z innymi dyplomatami 
z którymi będą w zetknięciu. Jeżeli przeszłość i o -  
becność należą do Francyi i Austryi, przyszłość, mo­
żemy to bez zarozuinienia powiedzieć, należy do 
Anglii.  ̂ Rosya ważąc na szali propozycye różnych 
członków negocyacyj, mniej będzie zwracać uwagi 
na to co już uczynili, niż na to co jeszcze uczynić 
mogą. Francya wielkich dokonała dzieł na korzyść 
wojny, a Austrya na korzyść pokoju, lecz świat nie­
wdzięczny zapomina zwykle to co się stało, a to 
co się stać ma ceni w edług właściwój wartości, a 
często i ponad wartość. W  tem jest właśnie pra 
wdziwa korzyść Anglii.

Nieuczyniliśm y je sz c z e  w szystk iego  cośm y mogli 
i powinni byli uczynić. Lecz to co uczynić jesteśm y  
zdolni, jest rzeczyw iście zastraszające. Ze w szyst­
kich trzech mocarstw nam najłatwiej prowadzić 
wojnę. Finanse nasze są w jak najlepszym stanie, 
nasz kredyt jest nieograniczony. Nieutrzymując w iel­
kiej siły wojskowej w czasie pokoju, i zajmując się 
jedynie handlem i wewnętrznemi ulepszeniami, wla­
liśmy może przekonanie w R osyę, że nas zaczepiać 
można bezkarnie, a usiłowania nasze w ciągu pier­
wszej części wyprawy wojennej rzeczyw iście spa­
raliżowane zostały.

My zaczynamy dopićro rozwijać nasze siły. Mamy 
armię, która niczem niejest jeszcze obok tego ja- 
kąby się stać mogła wśród kilkoletniej wojny, lecz 
już daleko lepszą niż w r. 1854. Mamy zresztą flotę 
zastosowaną do mórz na których ma działać, flotę 
będącą najsroźszem jakie świat kiedykolwiek widział 
narzędziem zniszczenia, jeżeli zwrócimy uwagę na 
jej organizacyą i wyborną karność, rozmaitość jej 
okrętów i jedność owej niepokonanej siły  tak po-

wszystko nielękają się utrzymać z godnością i hono
rem stanowisko naszego kraju.

Niechaj mówią ci, którzy nas się boją lub nam
zazdroszczą, że spełzła chwała naszego oręża, że
zgasł urok jakiśmy w oczach ich mieli. Potwarzom
ym równie jak oni sami niedajemy wiary. Mamy

w so it, zaufanie i możemy w ym agać , aby repre-
"j^ ow ie zanfanio to podzielali. Je-

nr7 i,fd J .,ifIZy,a!3iołmi Pokoj « , lecz wolimy raczej
tptro i* ■ W0-Jn®’ ni  ̂ j3 rozpoczynać na nowo dla 
tego, że m ezostała skończoną

tecznZvma3 L WSZyStk0 temu> ktobY bM ził zby“
poseł któryby ^  ParVh#°n0r ‘ pr8W? An^,iii  !ecz 
w Wiedniu błędy i L r 10” 1 popełnione 
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W ysokie c. k. ministeryum finansów, mianowało 
dekretem z 29 stycznia 1856 r. nr. 2825/44 adjunkta 
przy prokuratury finansowej Dra Jakóba, Kulczy­
ckiego radcą finansowym; radcę zaś sądu okręgo­
wego w Złoczowie Dra Feliksa Szlachtowskiego, tu­
dzież praktykantów konceptowych galicyjskiej pro­
kuratury finansowej: Dra Jana Jamińskiego, Dra 
Józefa Zucker-Giźowskiego i Dra Edwarda Podlew- 
sk iego , adjunktami prokuratury finansowej przy 
lwowskiej pr kuraturzo finansowej, a nowo system i- 
zowanych sześć posad adjunktów 2ej klasy przy u- 
rzędzie wspotnnionym nadało c. k. ministeryum fi­
nansów następującym: pierwszą konceptowemu pra­
ktykantowi galicyjskiej prokuratury finansowej Dr. 
Feliksowi Misky, drugą koncepiście galicyjskiej fi­
nansowej dyrekcyi krajowej Dr. Ludwikowi Bobo- 
wnik, trzecią praktykantowi konceptowemu galicyj­
skiej prokuratury finansowej Dr. Antoniemu Łęp- 
kowskiemu, czwartą referentowi pomocniczemu przy 
galicyjskiej prokuratury finansowej Dr Maryanowi 
Laneri, piątą sekretarzowi sądu okręgowego w Zło­
czowie Dr. Michałowi Trusz —  wszystkie te pięć 
prowizorycznie, szóstą zaś posadę stanowczo pra-

okrętów i jedność 
teżnej szybkością ruchu.

‘ Niech nikt nie sądzi, aby to były ostatnie w ysile­
nia na j e d e n  rok uczynione, których już ponosić n ie- 
możemy. Rosya więcej ogołoconą jest z ludzi niż 
z pieniędzy, pozbawioną ludności rolniczej i żyw io­
łów  do przyszłych a r m i j ,  Austrya potrzebuje wielkich 

i wysileń, ażeby a r m i ę  swą postawić na stopie wojennój; 
'jedna Anglia może p o n a w i a ć  i pomnażać swoje u -  

I  zbrojenia bez obawy upadku lub wyczerpan.a s.ę.
Wspierana nieograniczonem handlem, posiłkowa­

na nieznuźonym przemysłem jest ona wraz z swym  
kredytem potęgą prawdziwie straszną i wyłącznie 
przeznaczoną feź e li nie nagłe odnosić tryumfy, to 
przynajmniej zakończyć z chwałą długie i krwawe 
wojny. Ma ona nadewszystko ^ / orzyS j

jjój są wojnami ludu ° ie zaś "j celu założonego 
go narodu umiejącego wytrwać, a s

d0Fakta te powinnyby wpajać w nas i w tych^któ-
rzy nas reprezentować będą zauf przyCzyny dla
mych; w naszą Pr,zys/ ° / A i f lć 7 ó w m e  w zniosłe- 
czegoby oni niemogli dziś zająć rowme
go, równie kierującego stanowiska, jak P> y
40stu, lord Castelreagh przy zawieraniu. pokgu w Pa­
ryżu. Mamy pieniądze i gotowi j'estesuly ,
a czegóż dyplomata z wzniosłym urny ą
może w ięcej, jak być organem tHk.eg ^  

Jeżeli pełnomocnicy nasi słuszny ? .  
oddamy im poklaski, jeżeli niesprawiei\;fiChai nade- 
niech będą pewni naszego poparcia. Niechaj nade

Teatr wojenny.
wo^ennefn wiadomości z krymskiego teatru 
sie L ia c if  dn S r°?iy sPrzy mierzonych p rzesłan e, a 

doniesienia zePOs S y \ X T k l ó - ZamieSZCzamy

t  ”
0 ffł0 S7 onv Jn£Znia ę>rze.s?any przez jenerała Liidersa, 
ws7 v rann t W lra Inwalidzie. Jest to pier- 

L  T l  r ^ g °  W0dza rosyjskiego:
” ttJ* . 0 A ^ °l stycznia nie zaszło nic ważne 

ffipó i hJv f 6 u ̂ rtylerya nasza prowadzi w c ią i o 
Tnwi nic.1 8 S . szczególniej przeciw obo-

” na wzgórzach Feduchine. 
LP y„„I,rzeni ?yli fortyfikacye około zatoki
roHiJ ’ * ro.zpoA:z^ 1 % o stycznia budowę dwóch 
im naPrzecił'r brodu nad Czarną; również zaczęli 
n.ib8 «. °  amen °koło  wzgórza zwanego „Głową

nrV ’ nasz °ę®  działowy i strzelców celnych 
tvmWrni.n|ly z P ^ n°cnego wybrzeża przeszkadzał 
y . 0,.n .^ nia 24go stycznia usiłowali żołnie­

rze nieprzyjacielscy urządzić loźament około dawnej
c„ł̂ n'Jeri.s l(,J wieźy> 'ecz dobrze kierowany ogień na- 
cif nin rZe , "Ycb sztućcami opatrzonych, zmu- 
na(, " ^przyjaciella do zaprzestania tej roboty. Na

szlv  S n h n l 1 7 -  Cnad dolinf! j a r s k ą )  za-
nemi w .d  • P<?„Y02 straży przednich, między in-
nanie ninnr'11 • f yCZnia P°sunęły się dwie kom- 
stannu, Bii zYJacielskiej piechoty i pluton jazdy, ze 
hnid i.- 8 -P° j a^a do wąwozów przez wyżyny 
i * 7  m ’ ! erzy?y ,na przodowy szaniec na dro- 
< ze o Markur wzniesiony; po godzinnem jednak 
strzelaniu z obu stron, cofnął się oddział nieprzyja^ 
cielski do l|rkusta.— W edług wiadomości z Eupato- 
ryi, znajdująca się tam jazda turecka cierpi wiele 
z powodu niedostatku paszy dla koni.“

—  Listy korespondentów angielskich z pod S e-  
bastopola sięgają do 3go lutego. W  liście podanym 
przez Timesa a datowanym 2go lu tego , prócz ma- 
łowaźnych, powtarzających się ciągle doniesień o 
życiu obozowem, znajdujemy następujący ważniejszy 
ustęp: „W  nocy z 29go na 30ty stycznia zbudziła 
mię najsilniejsza kanonada jaka miała miejsce od 
chwili wzięcia Sebastopola. Mimo ciemnej nocy śpie­
szono zewsząd na wzgórze Cathearta (najwznioślej­
szy punkt na wyżynie przedsebastopolskie'j ffdzie 
pochowano kilku jenerałów  angielskich, a między 
innym. Cathearta. P. R. Cz.J, aby zobaczyć co s 7  

T  u J.ak? .J e s t . Przyczyna tój kanonady. Sześć 
wielkich łodz. mające na pokładzie znaczną liczbę 
rosyjskich żołnierzy, przypłynęły od północnego  
wybrzeża zatoki aby wysadzić ich na wybrzeże po­
łudniowe. Trudno zgadnąć w jakim celu przedsię­
brano to działanie. W edług mniemania jednych, 
łodzie te wysłano dla rozpoznania bliższego co się 
dzieje w ruinach Sebastopola; lecz nie zdaje się to 
prawdopodobnem, gdyż Rosyanie we dnie i za po­
mocą perspektyw daleko lepiój i wygodniej rozpo­
znawać mogą południową stronę z w yniosłego pół­
nocnego brzegu. Inni utrzymują, że wyprawa ta miała 
na celu obejrzenie zatopionej w zatoce floty rosyjskiej.
W obozach albowiem naszych utrzymuje się w ieść 
bajeczna, że wszystkie okręty_rosyjskie przytwier­
dzone są na linach pod wodą, i że znów kiedyś za­
topione trójmasztowe olbrzymy i cala flota rosyjska 
wynurzy się z fali. Cokolwiekbądź, wyprawa tych 
sześciu łodzi jest dzisiaj zagadką. Francuzi rozpo­
częli do nich silny ogień z bateryj nadbrzeżnych i 
utrzymują że jednę z nich przedziurawili i zatopili.
Na te strzały francuskie odpowiedziały przeciągłym  
grzmotem wszystkie waro.vnie i baterye rosyjskie 
od Konstantynowskiego fortu aż do Inkermanu, a huk 
tej kanonady zbudził wspomnienia ostatnich dni Se

r a. Natychmiast po wyjściu królowćj inna ręka chwy- 

sie n r !L 9a 8Z-a'’ ^  p8Wn<5j’ Pani| któr^’ m*ź b o g a c ił  
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G erson a^ o^ S l f t<5 ^  król"'So
Właściciel .Hep’e
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przeznaczony, bardz.ńj jeszcze d ra^ i miloś6 wł bQJ_
gatćj mieszczanki, która powiada, ie  za nic g0 nie od. 
stąpi. Gerson pobiegł do dworu usprawiedliwić się, ale 
królowa jui nie zajrzała więcćj do sklepu jego; król zaś 
jak powiadają, rzekł dowiedziawszy się o tćm, i i  cieszy 
go, że poddani jego mają więcćj niż on pieniędzy.

—  Spectator donosi, ie  naczelny archiwista wielkićj 
Izby sądowćj (high court o f Chancery)  w Londynie, Sir 
John Romilly wprowadził w wydziale swoim nieznaną d'-- 
tąd w Anglii nowość, która wielkie wzbudziła podziwie- 
n̂ e. Posadę bowiem jednego z pisarzy powierzył kobie­
cie. „ Urzędniczkau ta jest zamężną i matką czworga 
dzieci, które zapewne mąż piastuje i kołysze, kiedy żo­
na w biórze siedzi; lecz tego dziennik powyźćj wzmian­
kowany nie podaje. Przykład ten gotów znaleźć naśla­
dowców: jeieliby naczelnicy biór otoczyć się mieli gro­
nem płci pięknój, posada takiego naczelnika byłaby nie­
raz godną zazdrości. Dobrze to jednak, ie  w Anglii urzę­
dnicy nie noszą mundurów, boby to nielada było zada­
nie, jak ubrać takiego urzędnika niewieściego.

—  Anglicy nie zaniechali myśli połączenia swojego 
kraju z Europą, tak aby suchą nogą dostać się tam i na- 
powrót. Budowa podziemnćj drogi pod cieśniną kaletań- 
ską, o którój niedawno pisano, na nowo porusza pióra i 
nie daje spać inżynierom. Mining Journal opisuje pro­
jekt inżyniera angielskiego W. Austin, który da się po­
krótce temi słowy skreślić: Droga wynosić ma 22 mii 
ang. i składać się z trzech od siebie oddzielonych skle­
pień tunelowych murowanych według metody Hutchinsona. 
Cały tunel wybudowany ma być w formie łuku, tak iż 
w środku kanału wypadnie najwyższa jego wyniosłość, a 
ku obu brzegom pochyłość, iżby na przypadek zawalenia 
się, moina było wyprowadzić z niego wodę. Warstwa 
ziemi między sklepieniem a dnem morza wynosić ma 60 
stóp grubości. Pomiędzy kolejami potrójnemi w tunelu idą- 
cemi pójdą druty telegraficzne. Tunel będzie zaopatry­
wany powietrzem świeżem przez wentylatory w formie ko­
minów sterczące najmnićj na trzech punktach. Szczyty 
tych kominów mają służyć za latarnie morskie dla sta- 
tków płynących po kanale. Cała budowa obliczona jest 
na 6 mil. f. szt. i ma być wykończoną w ciągu lat 7 
Obliczeniom tym służy za zasadę przypu»ZCzenie geolo­
giczne, że na całćj przestrzeni podziemia kanału kale- 
tańskiego, nie znajdzie się innych pokładów prócz wa- 
pienia.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
Wiedeń. Kursa telegraficzne z dnia 20go lutego.—  

Metaliki 5-procent. 8 3% . —  Metaliki 4%-proc. -  .—  
Metaliki 4-proc. 6 6. —  Metaliki 5-proc.zr. 1853 7 4% . 
Metaliki 5-proc. z r. 1842 . —  2 V2-proc. 8 4 —
1 -proc. 19 /a * ciągn. —  z 1830 r. 250, 302. —  Poij'- 
czka narodowa 5-proc. 8 4 5/16. _  dto 4%-proc. 73% . 
dto z r. 1850 4-proc. 6 9. —  Augsburg 104%  —  Lon-
£ .  n .  .„  l , .  I ,  P .  *  A i£
103 0. —  Akcye kole. żel p ó łn o c .----------- Ferdyn. —  _
Pożyczka zr . 1851 lit. A. —  R _  O ., n  '
Dampfschif. __ . ‘ ^st-D onau

K u m  k r a k o w s k i  z dn. 2 0go lutego
żądaja 10 6 V nł 1 o fi w , “ , g °' Bankn- austr.

. c v , .  - U ;  " i .  m .11, : ” " ;,. m 1 0 8 ^  a

111 /„, pł. 110 a. —  Imperyały ż. 35% . 35, pł _  
Dukaty austr. bolend. i .  20% , płacą. 2 0 % —  20-fr'anki 
żądają 35 /„, pł. 35. — Listy zast. polskie z kuponami

ł ł 8fi2/00 ’ » ' i 7  ' ~  Listy ZaSt galic- z kuponamiż. 88 /3, pł. 88 /6. —  Listy Indemn. z kupon, ż 7 7 V 
płacą 7 7. '2’

K u r s  lw o w s k i  z dn. 16go lutego. Dukat ho­
lenderski złr. 4 kr. 53. —  Dukat ces. złr. 4 kr. 5 6 . —  
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 30. —  Rubel ros. złr. 1 kr. 3 8 
Talar pruski złr. 1 kr. 3 2. —  Polski kurant i pięciozłotó. 
wka złr. 1 kr. 12. —  Kurs list. zast. galic. stan. Instytucie 
kredotowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. —  
kr. —  m. k. —  Sprzedał 100 po złr. —  kr. — . —  Da­
wał za 100 złr. —  kr. — . —  Żądał złr. —  kr. — .

K u r s  w ie d e ń s k i  z 19 lutego. Metaliki 83 %• Nowa 
pożyczka 6 5 7 2. — Akcye Banku wiedeń. 1033. — Akcye 
kolei żelaznćj północ. 252. —  Agio od złota 9,—  od 
srebra 5 — Oblig. uwoln. grunt. 7 6%- —  Pożyczka 
ostatnia narodowa 84% .

Przegląd polityczny

W edług listu z Eupatoryi z 28 stycznia, na tej 
drugiej scenie krymskiego teatru, wśród bagien i 
słonych jezior położonój szerzy się skórbut w woj­
sku, szczególniej z powodu częstej odwilży i de­
szczów. Do tego przyczynia się także brak św ieże­
go m ięsa, gdyż dowóz jego wstrzymały burze sze-  
rzflce się na morzu Czarnem; żołnierze muszą się 
kontentować albo mięsem solonem albo też mięsem  
wielbłądów, koni, a nawet kotów. Dnia 28  stycznia 
wypogodziło się przecież i czyniono przygotowania 
aby przeprawić resztę wojsk egipskich do Warny.
W  Eupatoryi otworzono także teatr, w którym dają
przedstawienia w niedziele i czwartki. Grono arty- | dalszych 16  mm«- “"“'1 , r , “.J -« u u u  sesy i
stów składa się z 20  osób; cena wnijścia jest dla parlamentarnej; kanclerz sk_rbupSP°dziewa się przy- 
oficerow 1%  franka dla żołnierzy ‘/a franka. Isteoniejszych warunków, jezli przyjdzie do zawarcia

Kronika miejscowa i zaghniczna.
W  Berlinie krąży anegdota mnićj więcój opowia­

dana następnie: Niedawno temu królowa odwiedziła sklep 
Gersona i zwróciła uwagę na piękny szal. Usłyszawszy 
jednak, że cena jego wynosi 180 0 tal., wahała się S° 
kupić i wyszła mówiąc, że chce wprzódy poradzić się

, P a r y ż  , 8
p isze, że Turcya postawi PrzJ. aryźu
warunek, aby Rosya nie fortyfikowała Mikołajewa.
W  skutek tego giełda nieco spa •

L o n d y n  19 lut. T T ^  mówi, że z pożyczki an- 
L i e l s W ć i Ł  5 mil. fst. będą teraz potwierdzone,
E J  Is ko4?" s™j‘
parlamentarnć 
stępniejszych

I pokoju. --------- --------

I Hr. O rtów  miał dopiero w e środę rano 2Ogo o -  
| puścić Berlin i udać się na konfereneye do Paryża.

Parlament wysp jonskich odroczony jest z i marca 
Ina 1 maja.



CZAS z Czwartku g i ^ u t e g o j ^ d e ^

P r z y j e c h a l i  od 1 9  do 2 0  lutego.
H O T E L  P O L L E R A . K siąże L ichtenstein feldm arsza 

lek  porucznik z W iedn ia . F a triky  E . D r. w ęd., H arisia- 
di K rzysztof b o ja r  z W oł( szczyzny, Br. K a t a n y  oficer

Z I1 0 T E L  D R E Z D E Ń S K I. K ornelia hr. D raskow ich wł. 
dób z W ied n ia . Leo v. Thcm ckovioz obyw. z K luzy. 
A ntonina U znańska włażę, dóbr ze Lwowa. Siem oński 
W ładysław  h r. wl. dóbr z B arw ałdu.

H O T E L  R O S Y J8 K I Jój Exccleccya W an d a  hr. La- 
1) g a ,  A nna hr. G łogowska w ł. dóbr z có rką  O ktaw ią, 
J:-n  P ap i zarz. dóbr z W iednia.

so angesehen werden w ird, ais wen u er in die Ueberweisung 
seiner Forderung auf den obigen E n tlastungs-C ap ita ls-V or- 
schuss nach Massgabe der ihn treifenden Reilienfolge einge- 
williget liatte , und dass er ferner bel der Verhandlung nicht 

I weiter gehort werden wird. Der die Anmeldungsfrist V er- 
I gaumende verliert auch das Recht jeder Einwendung und je -  

des Rechtsmittel gegen ein von den erscheinenden Betheilig- 
ten im Seine §. 5. des kas. Patentee vom 25. September 1850 
getroffenes Uebereinkommen, unter der Vorassetzung, dass 
seine Forderung nach Mass ihrer biicherlichen Rangordnung 
auf das Entlastungs-Capital uberwiesen w orden, oder im Sinne 
des §. 27 des kais. Patentes vom 8 . November 1853 auf Grund 
und Boden versichert geblieben ist.

Aus dem Rathe des k. k. Kreisgerichtes.
Tarnow am 16 Janner 1856.

Einberufung-s-Edict.

Odchodzi

Przychodzi

ł 4 . € > Ł l i J  / . k . L i .V / ,  A A  . I fad Nr. 671.]' Von Se*te des* k. k. Bezirksamtes Kenty
P o c ia q  o so b o w y  z  K rakow a do Mysłowic werdeH ,|ie auf den Assentplatz berufenen und unbefugt ab- 

n a n d , 2nići min 30  z ra n a . wesenden niilitilrpflichtigen Individuen, und zwar:
o godz. 2g j  K rakow a do M vslow icl aus K entu: Haus-Nro 20 Franz M rozowski, — H.-N. 20P o c ią g  p o c z to w y  z  K rakow a do Mysłowic aus^ K enty . __ H N . 2 6  J o h a n n  S a k )  _  HN. 100 Johann
o godz. l O t ó j  p r z e d p o ł u d n i e m .  I Nowak, — HN. 157 Valentin Zuberski, — HN. 297 Adalbert

P o rin a  p o c z to w y  z Mysłowic do K rakowa I Wenzei. — HN. 371 Stanislaus H ałat; — i
d o c ią g  p o  y  . . .  I W itko w ice :  Haus-Nro 90 Johann Gawenda, — H.-N. | z s

o godz. 3ciój m in. 55 po południu. I _  HN. 125 Jo sef Semik;
P o c ią g  o so b o w y  z Mysłowic do K rakow a I ^us Kanc&uga: Haus-Nro 33 Johann Kleszcz; 

o eodz. 1 2 t e j  min. 51 w nocy. I aus Osiek: H.-N. 79 Laurenz Klenczar, — HN. 139 M ar-
g  1 ti„ Czerwień, -  HN. 139 Josef Czerwień, -  HN. 256 Franz

Sołtysik, — HN. 37 Johann Kotlarz;
aus Mntec: Haus-Nro 2 Josef Drzewicki, — HN. 35 Valentin

Pałeczko   HN. 51 Adalbert Honik;
J J f 'lE a a  |  aus -Łęki: H .-N . 77 Marek B erger, — H-N. 86 Martin

i SZaus B ie lany: H.-N. 91 Leon K erger, — HN. 142 Barthls

( 3 4 2 ^ j -  •• ł l  £  a *  k ^ B p % i r k s  A m ie r  I * » sM o w a w ieś:  H .-Nr. 5 Isaak Hechter, — HN. 112 Ad- a n  d ie  sam nitliche k. Ł  B e z ir k s -A m te r .  rt S/ufla.
TN. 2677.] Von Seite der W adowicer k. k. Kreisbehorde I Porombka: H .-Nr. 52 Andreas Legut,

wird hiemit bekannt gemacht, dass zur Sicherstellung der Ma-1 , . ^ — j„nr .
i 1 ■ i      PnMnnennilAtlu_______ li u II1 rp 11 —

K. k. ausschl. priv. allgemein bcliebtes

I

terialien und Arbeiten zu den Strassen-Conscrvations-Baulreh- 
keiten in dem Makower k. k. Strassenbau-B ezirke, u._ z. in

 _  = HN. 196 Ma­
thias Drozdzik; „

aus C zaniec: Haus-N r. 256 Johann Kowalczyk,— HN. zoa
keiten in dem Makower k. k. Strassenbau-B ezirke, u z. Johann Dwor„ ik ; , . xr _
denW egmeisterschaften Maków, Jordanów, Spytkowice, MszanaI B ulow ice: Haus-Nr. 97 Thomas Adamus, — HN. 102

» . T7_____ 11____l . „ . , „ l o ł . . o c c o  d n n n  S n v t k n W l C e  I .  U M  . . .  .dolna auf der 7ten K arpatheuhauptstrasse, dann Spytkowice 
und Jordanów auf der Spytkowicer ungarischen Hauptstrasse 
N. 9 , endlich in der W egm eisterschaft Klikuszowa auf der

Franz Niemczyk, — HN. 441 Stanislaus Kwaśniak;
aus K obiernice: Haus-Nr. 39 Fran? Dembak, — HN. o* 

, , v  HN. 139 Jo -N. 9 , endlich in der W egm eisterschaft Klikuszowa auf der I Jogef Matejk o , — HN. 59 Adalbert Sadlik, ----
N eum arkter-U ngarischen Verbindungsstrasse N. I t  fur “te I |iann Dorzak, — HN. 136 Johann Kaspera, — HN. 111 P al“
3 -jahrige  Bauperiode 1856, 1857 und 1858, oder aber bloss |  HAr,»Hziak: 
fur das Ja h r 1856 eine zweite Offert-Verhandlung am 27ten
Februar 1856 in der Makower k. k. Bezirkskanzlei Vormit 
tags uni 9 Uhr abgehalten werden wird.

Das Praetium fisci fiir das ls te  Jah r 1856 betragt 7276 fl. 
42 kr. CMze. wovon jeder Offerte das 10%  Vadium anzu-

SCDieSweiteren L icitations-B edingnisse werden ara gedachten 
Licitations-Tagc dortorts bekannt gegeben werden 

Wadowice den 17. Februar 1856.

(343) C i r k u l a r e
an sdmmtliche k k. Bezirks Amier.

[N. 2676.) Von Seite der W adowicer k. k. Kreisbehorde 
wird hiemit bekannt gemacht, dass zur Sicherstellung der E r -  
fordernisse fur den Neubau der Osielecer Skawąfluss-Brucke 
N. 321 in dem Makower k. k. Strassenbau-Bezirke eine zweite 
l.icitation am 26sten Februar 1856 in der Makower k. k. Be 
zirkskanzlei Vovmittags um 9 Uhr abgehalten werden wird. 

Der Fiakalpreis betragt 4467 fl. 1 7 ‘/4 kr. CMze und das

VlDiemw e S e n  Licitations-B edingnisse werden am gedachten 
Licitations-Tage dortorts bekannt gegeben werden.

Wadowice den 17ten Februar 18ob.

E  (I i k t.
fNro 2892.] Vom Tarnower k. k. K r e i s g e r i c h t e  wird m i t -  

telst gegenwartigen Edictes bekannt j e m a c h t , ^  * *  
dem W ohnorte nach unbekannten Eiben des T f  K zaze-
.1 . ,  I - u d w i , , y a u ą j  y t ó ń i i i  u“ a E . .
w ski, Mathias Kz^zewski., ihre Erben Hr Eduard Dzwon- 
Kornelius 2uBg Rz^zews ten n u n g . (| ags a]]es Kecht zu dem
^ e r WŁ  P o m n ik  Libr. Dom l l b  pag. 298 „. 68  on.

fi ten der Puppilarmasse nach Josef Kzazewski m tabu- 
H rte^Schuldforderung per 12,000 fl. s. N. G. ais verjahrt e r-  
loschen se i, diese Schuldforderung fiir ióschbar erk lart und 
aus dem Lastenstande der Gfiter Gromnik zu lóschen sei. Dn- 
term 29ten November 1855 Z. 2892 Klage angehracht und um 
richterliche Hilfe gebeten, woriiber zur mundlicher Verhand- 
Jnng auf den 16 Aprfll 1856 10 Uhr V. M festgesetzt wurde.

Da der Aufenthaltsort der Verlangten unbakannt ist, so hat 
das k. k. K reisgericht zu dereń Vertretung und auf ihre Ge- 
fahr und Kosten den hiesigen L andes- und Gerichts-Advoca- 
ten Dr Stojałow ski mit Substituirung des Advocaten Dr. Grab- 
czyński ais Curator bestellt, mit welchem die angebrachte 
Rechtssache nach der fiir Galizien vorgeschriebenen Gerichts- 
ordaung verhandelt weiden wird.

Durch dieses Edict werden demnach die Verlangte ennnert 
zur rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, oder die er- 
forderlichen Rechtsbehelfe dem bestellten V ertreter mitzuthei- 
len oder auch einen andern Sachwalter zu wahlen und die- 
sein Gerichte anzuzeigen, ubevhaupt die zur Vertheidigung 
dienlichen v o r s c h r i f s m a s s i g e n  Rechtsmittel zu ergreifen, indem 
sie sich die aus deren Verabsaumung entstehenden Folgen 
selbst beizumessen haben werden. .

Aus dem Rathe des. k. k. Kreisgerichtes.
Tarnow den 31ten Dezember 1855. (2 9 4 - ó)

Heredziak;
aus W illa inow ice:  Haus-Nr. 211 Jo sef Duohlik, —

232 Franz Fox;
aus Pisarssowice: Haus-Nr. 144 Mathias Mleczko; 1 (1 " .5 9 )
aus M iędzybrodzie:  Haus-Nr. 1 Thomas B iałek , — HN. I k 

6 Franz Romik, — HN. 8 Mathias Duray, — HN. 49 Johann 
Sadlik, — HN. 50 Franz Czulak, — HN. 61 Kantius Romik,
HN. 64 Leopold Konior, — HN. 68 Johann Szyjota, — HN.
88 Sebastian Iskierka, — HN. 89 Jo sef Kołek, HN." 90 Peter 
Pszczółka, — HN. 102 Franz Konior, — HN. 107 Nikolaus 
Sadlitz, — HN. 115 Thomas Sadlitz, HN. 115 Matliias Koło­
dziejczyk, — HN. 136 Jakob F lissek , — HN. 137 Albert 
Kasperek, — HN. 151 Franz Matuszczak, — HN. 153 Albert 
Kasperek, — HN. 162 Franz Sadlik, — HN. 164 Barthls 
Duray, — HN. 53 Nikolaus Grabski;

aus K o zy:  Haus-Nr. 8 Anton Leśniak. — HN. 8 Stefan 
Leśniak, — HN. 12 Markus Z ątek , -  HN. 19 Michael Ko­
pek,   HN. 43 Andreas Stw ora, — HN. 30 Johann Ha»-
kus, — HN. 61 Johann Sablik, — HN. 88 Anton Skrudlik,—
HN. 189 Jo sef Folek, — HN. 67 Martin Blachura, — HN. 77 
Jakob Felscher —

z u r  R u c k k e h r  i n  i h r e  Heimath, und zum Erscheinen auf 
d e n  A s s e n t p l a t z  K in n e n  v l e r  W  o  c U e n  v o m  Tage d e r  letzten 
Einschaltung dieses Edicts v o r g e l a d e n ,  w e i l  n a c h  V e r l a u f  d i e -  
ser Frist gc>-en dieselben das A u s w a n d e r u n g s - V c r f a h r c n  n a c h  
dem hohen Patente vom Jahre  1832 eingeleitet werden wird 

K. k. Bezirksamt Kenty am 10. Februar 1856. (2 8 9 -2 -3 )

von
•I. fi.

prafe Zahnarit and Privileginmsinliaber in Wien, Stadt, Goldschmidgasse 604.
D a dieses durch 1 0 0 0  de r anerkennendsten Zengnisse von den hervorragendsten  A utori-
b ew ah rtc   bei dem sich taglicli ste igernden  und zehnfach verm ehrten  Bedarfe in jed e r

ta  en iewa r „ ewordene und erprob te  Mundwass. r  se lbst von hohen und hóchstcn
H err-cł aften besonders ais eines der vorzOglichsten K onservirungzm ittel fQr Z łh n e  und M .ind- 
theile  b en u tz t, sowie von den renom m irtesten A erzten  verorduet w ird : So fdhle ich mich jed e r 

iweitern A npreisung  gilnzlich ilberhohen._____________  V

K r ó l e w s k o - p r n s k i e g o  f i z y k a  o b w o d o w e ^ o  D r .  K O C H A  c n k i e r t o  z i e l n e

flcgm ien iu  itd. ponieważ w tych przypadłoś, iach wszystkich łag o d ząco , uśm ierzająco i szcz góimóA 
dobroczynnie wpływają =  pozyskują tóż one coraz to w zrastające zaszczytne uznanie, w najdalszych \ & & & & /  
stronach i d la tego zostały na spraw ozdanie skuteczności przez krok, wyzszą radę lekarską świeżo 
urzcz królewsko-bawarskie ministeryum państwa uprzyw ile jow an em u  . , ,,
P T b y  un iknąć sfałszować, należy dobrze baczyć, że =  D r. K ocha  krystalizow ane c u k . e r k .  Z .e l u e  tylko w po- 
d łużnych , obok znajdującym  się stęplem  opatrzonych, właściwych pudełkach  po 2 0 i 4 0 kre n ta  są zapakowane i że ta ­
kowe w K r a k o w i e  j e d y n i e  t y l k o  stale  p r a w d z i w e  w zapasie są u J o ze fa  B a r tla ,  P°dobm eż *  An- 
Z c h o w i e  u W ojciecha Zaw ilskiego, w B ia łe j  u Józefa  B ergera  i K ar. D em skiego w Bochni u P aw ła  N iedzielskiego, 
w Brodach  u  N eum anna K ornfelda, w Busku  u  ap tekarza  P io tra  N e s to ro w ie * , w CzermowcacK  u Ign . Schm rcha, , T h . 
Z afhadasiew icza , w D e m b ic y  u apt. F erdynanda  H erzo g ,, w Dobromllu  u  Ludw S teleryka w D ynorne  u ap tekarza  F e- 
Uksa B a ran ieck ieg o , w G e r la c h  u  Ig n . Ł ukasiew icza, w Gurahumorze  u  K aro la  L m sera , v  Jarosiaunu u  Ig n . B aja- 
Z T j a U e  u  braci Podgórskich , w Kentach  u ap tekarza  Joh . .Tarschela, w Kolomez u  S ^W iese lb e rg a , w Komorme  u  a- 
o t e k l z a  A leks. Em perle, w Łańcucie  u A nt. Swobody, we Lwowie  u  ap tekarza  Franciszka T om anka, u A. C zyrm aćsk.e- 
go w L isk u  u  Adam a Borejko, w M y śle n ic a c h  u  Jac. D ziegielowskiego, w N e u m a r k u  u K aro la  L aurą  w P rzem yślu  u 
Edw  M achulskiego, w Przew orsku  u  ap tekarza  Franc. K uhns w Rzeszowiei u  Ign . S c h a itte ra , w Sam borze  u J . R osen- 

. O J  . ą i i_ P r .h n w itra  w Sanoku  u Ja n a  J a k lic z a , w Sendziszowie  u  Ja n a  Kownackiego,
heim a, w a  a g u r~ e  u  ap . ■ s 1 Stanisławowie  u  ap tekarza  Jana  Tom anka, w Tarnowie  u  Jos. Jahn , w T a r-
w Sniatynie u M arcellego N iem czewskiego, w Stanisławowie  u i , , ,
nopolu u  M arcina Schlifki, w W adowicach  u  Schwarca i H e in eza , w W w hczce  u  F . C harsk iego , w Zaleszczykach  u  J .
K cdrębskiego i sp ó łk i , w Złoczow ie  u  A. G ottw alda.

g ł ó w n y  s k ł a d
i c  1 1  1 *  T

p r a w d z i w ó j  r o s y j s k o - c h l ń s k l ć j

( 1 0 - 1 6 )

M

Lieitatious-Ankundigung.
[N. 1 6 6 9 .] W eg ęn  L ’eferung von 34 Stuck verschie- 

denea  S tellungen und einigen anderer K anzlei E inrich- 
tungsstucke fur des k. k. M apgen A rchiv  in K rakau wird 
bei dem Oekonom ete der k . k. F inąnz-L andes-D irek tion  
in K rakau am 2 2 ten  F eb ru ar 1. J .  eine Offentliche V er- 
sty igerung abgehalten. werden.

D er A u ^ ru L lfe is  betr&gt. 957 fl. 15 k r CMze und 
das von jedem  L iz itan ten  zu erlegende V adium  96 fl 
CMze die u b rig en  L izitationsbedingnisse kftnnen bei dem 
genanntea  Oekonom ate e ingesehen werden.

K rak au  am 1 2 ten  F eb ru a r 1856 ,. ( 3 1 8 - 3 )

FN. 1 6.1 D yrekcva gal. zak ładu  d la ciem nych we Lw o­
wie sk łada najczulsze podziękow anie W . Ew ie Chojeckiój 
za darow aną d la tegoż z a k ł a d u  kwotę z łr . 5 6 m. k. 

Lwów dnia 11 lutego 1 8 5 6- t 3 1 6 -*

[N. -3489] E  d i k t. (277 -3)
Vom k. k. Tarnower Kreisgerichte werden in Folgę Ein 

schreitens des Herrn Adalbert Bandrowski bucherlichcn Be- 
sitzers und Bezugsberechtigten der im Bochniaer Kreisc lie 
genden, in der Landtafel Dom 291 pag. 97 n. 19. haer. vor- 
kominenden Guter Sułów und Dołki Behufs der Zuweisung 
des mit E rlass  des k. k. Grundentlastungs -  Ministerial -C om ­
mission in Krakau ddtto i«  j u]j 185 5  z .  3721 fur obige Giiter 
Sułów  ermittelten Grundentlastungskapitals pr. 9741 fl. 25 kr. 
C. M .. diejenigen, denen ein Hypothekarrecht auf den ge- 
nannten Gutern zusteh t, hiemit aufgefordert, ihre Forderun- 
o-en und Anspriiche 1 angstens bis ZUm letzten Marz 1856 be: 
diesem k. k. Gerichte schrift ' ^ d e r  miindlich anzumelden.

Die Anmeldung hat zu einthaliten
die genaue Angabe des  ̂or nd Zunamena, dann W ohn- 
ortes (H aus-N ro .) des Anmelders und seines allfiilligen 
Bevollmachtigten, welcher enie in,t .E r -
fordernissen versehene und legal te Vollmacht beizu-

b ) den Bentragt;de. a n g e s p ro c h e n e n H ^ o th e k a r ^ ^ ,
wohl bezuglich des C apitals, p fX ndreJlit^^
Zinsen, in so weit dieselben ein gleich nut
dem Capitale geniessen; ij„*en Post und

c) die bucherliche Bezeichnung der angemelde
d) wenn der Anmeldcr seincn Aufenthalt uus ,i1„etnl„_ 

Sprengels dieses k. k. Gerichtes h a t, die Nan 
chung eines hierorts wohnenden Bevollmachtlgteu ■ ■ 
Annahme gerichtlicher Verordnungen, widrigens diesel en 
lediglich mittels der Post an den Anmelder, und zw ar 
m it'g leicher Rechtsw irkung, wie die zu cigenen Handen 
n-eschehene Zustellung, wfirden abgesendct werden.

Zugleich wird bekannt gemacht, dass derjenige, der die 
Anmeldung in obiger F rist einzubringen unterlassen wiirdc-

D onnerstag  d m 2 1  ten  w erden zu Z ator und F re itag  
den 2 2. F eb ru a r 1. J. zu Oświęcim  an jedem  T ag e  80 
StUek Qberzahligc k. k. D ienstp ferde im  Offentlichen V er- 
steigerungs W eg e  g  gen g leichbare  B ezahluug an den 
M eistbiethenden verausaert. W ovon die allgem eine V er- 
lau tbarung  geschieht.
Vom  Commando der m ahrisch-schlesischen 195 ten  Corps 

P ro  Conto Division.
Z ator am 1 6ten  F eb ru ar 1 8 5 6 . ( 3 2 3 - 3 )

karaw anam i sprow adzanej w paczkach \  funtowych oplombowanych, 4/4 funtowe paczki herbaty  czar- 
nći z kw iatem  na rub li sr.: 1§ , 2, » | ,  3, 4 , 6, 8 , czyli złr. 3, 3 |  4 j ,  5 J ,  7, 12, 15 , %  funta h e r­
baty  źó łt. rsr. 5, 6, czyli z łr . 1 0 , 12, q>rócz tego h e rb a ta  w kulach, za kulę z łr. 2, w formie cegły
za 1 funt z łr  2 - znajduje się u  Karola Herrmanna w K rakow ie. W ielo letn ie stosunki handlow e
zTrosjA  postaw iły mię w m o ż n o ś c i  zaopatryw ania m ojego sk ładu  ciągle w dobór uajlepszśj herbaty
rosyjsko-cbińskiój karaw anam i sprowadzanej.

W szelk ie  przezem nie dostarczane gatunki herbaty  karawanowćj są szczególniejszej dobroci 1 na­
leżą  do najprzedniejszych, k tó re  starannie zapakowane, zachowują w przewozie swoje p ierw otne w ła­
sności n i e  tracąc  n ic ze swój ożywczćj naturalnćj mocy, n ieosłabiając nerwów byn. jm m ćj —  pod 
czas gdy inne gatunki h e rb aty  sprow adzane morzem, pod wpływem  pow ietrza i w ilgoci m orsk.ój zo­
sta ją  p o z b a w i o n e  tych  zalet, m ianowicie delikatnego sm aku arom atycznego. T a k  zw ictrzałój herba- 

m n  .im II cie nadają  sztuczny zapach kw iatem  O lca fragrans V h l. itp . z w ielkim  atoli ludzkiego zdrow ia u- 
szczerbkiem , gdyż surogat ten  działając mocno na nerwy, spraw ia drażliw ym  osobom bezsenne nocy, drzeuie członków, 
a co na jg o rsza , osłabia żołądek. Gdy jed n ak  z różnych stro a , m ianowicie z Brodów  m nóstwo pośle lniój herbaty  z A n­
g lii na sta ły  lą d ,  a  następnie w kra je  c k. austryackie i in -e  wprowadzanćj m ają podrabiane etykiety  1 są na  sposób 
ruski oplombowane uchodząc za praw dziw ą ro sy jsk o -ch iń sk a  h e rb a tę , widzę się p rzeto  spowodowanym ostrzedz k u pu ją­
cych, donosząc, iż przezem nie sprow adzana h e rb a ta  przychodzi w prost z R osyi ju ż  moją firmą opatrzona 1 oplombowana 
w V -funtowych paczkach , o czćm każden kupujący p rzek o m ć się m oże, wziąwszy z mojój najlepszój herbaty  1 fun t za 
z łr  3 a  gdzieindziój także 1 f i u t  za z łr. 7 do 12 i niech w równych częściach k ażd ą  z osobna, w jednakow ćj dości wody 
zrobioną porów na, w tedy okaże s ię , źe m oja herbata  pomimo że o wiele tańsza, je s t  nierów nie lepszą od dwa razy droż- 
szói z Brodów lub skądinąd kupionćj herbaty , k tó ra  w zna. znych transportach  z Brodów  na całą  G al.cyą w paczkach 
jedno-funtowych oplombowanych rozsyłaną zostaje, j a k  to  dowody przezem nie posiadane każdego przekonać m ogą. Po-
daję tu  zarazem  do w iadomości Szanownćj Publiczności, źe w całśj R osyi tańszćj herbaty  niem a ja k  1 funt w ag. rosyj­
skiej albo polskiój po rub. sr. 1 ‘/s  czyli z łr. 2 >/2 m. k. sr., na  tańszą  cenę R osya m eposiada herbaty .

T ejże  herbaty  nabyć m ożna w handlach pod firm am i:
w Josefstad t E d. J .  T rax ler. w Rzeszow ie F . Jaśkiew icza.
„ Jarosław iu  B racia Juśkiew icz. „ 1 ozwadowie K arol M arecki.
„ Kołom ei T h . Zacharyasiewicz e t C. „ Sam borze F r. K arola G ilatow skiego.

„ Zaehar. Krzystofowicza. °  "  T
„ K om ornie K arol Borghese. 
v  L eihach J a n  K lebel,
„ i.wowie J a n  Klein.

M yślenicach Jan  Dzięgielowski.
Nowym  -Sączu J .  K osterkiew icza wd,
N eutitschein  V i n :. Stumpf.
Ołomuńcu J. P. Hackensóllner.
Peszcie A. T hallm eyer e t Comp.
Przem yślu Edw. M achalskiego.
Pradze  V. Maadt-r.
P radze J. B. C hlum etzki.

w A gram  B . Sivanpvich.
„ B iałój K aro la  Haempel.
„ B ern ie  F ranc. W illm ann. 
v Bochni Paw eł N iedzielski.
„ Buczaczu J .  Czerkawski.
„ Cieszynie C. J .  B reitkopf.
„ # E. O struschka.
v  Czerniowcach T h  Zacharyasiewicz.

Józ. R óżański.77
Dzikowie N arcyz G iryński.

B D rohobyczu Ch. Piroszka.
„ E g er R . W . Diehl-

G rossw ardein J . C. R óssler. 
Gablonz F ran c . P ie tsch .
Josefstad t J .  E. Potsch.

u  i e r » t  y*
Kilkaset centnarów

su m  1 m a m
jest, do sprzedania^

liurtem lul> częściowo.
B liższa wiadomość u p- J -  w gł(5wny,n R ynku

p o d N .  4 5 < f .  (3 3 3 -1 -4 )

Semlinie F. G. Jancovits.
Sissek Franc. Pokorny.
Temeswarze Joh. Jancovits.
Tarnowie Józ. J hn.
Turce u A. Czyrniańsbiego.
U dynie Giovanni B a ttiste  A m arli. 
W iedn iu  F . B . G eitle r R iem erstraase. 

„ D ienstl e t M einl S trauch- 
gasse N . 2 38 . 

W adow icach Ig . Brosig. 
Zaleszczykach J .  K odrębski e t Com. 
Znaim  Jos. Schw arzer.77

K a r o l H errm a n n  w Krakowie.

W  kluczu Z irzeckim  hr. W łodzim ierza  Dziedu- 
pzyckiego w łasnym , j e s t^

Folwark Węgierka
6 0 0  m o r g ó w  rozległy , tudzież

Folwark Kramarzowka
do 4 5 0  m org. rozległy , od Ig o  lipca r  b. na la t sześć 
do wydzierżaw ienia. B liższą  wiadomość ul-ziela zarząd 
dóbr Zarzeckich osta tn ia  poczta Jarosław . ( 3 4 0 - 1 - 3 )

Kareta wiedeńska
Do P. T. posiadaciy gorzelń.

Obecnie bawię w okolicy R zeszow a, jeżeli więc pano­
wie właściciele gorzelń , mojój rady  z is iąg n ąć  z m y ś la ­
ją  , proszę o tóm p cztą w Rzeszowie p o s te  re s ta n te  u- 
w isdom ić mnie, j a zaś każdem u wezw.tniu, choćby w naj­
odleglejsze okolice G alicyi, zadosyć uczynię.

Ł  (iu m liin n er  z B erlina  prak. technik 
( 2 7 4 - 1 - 2 )  gorzelnictw a.

Fabryki Brandmajera
n a j ś w i e ż s z e j  l lM M l;  .  W maju roku zeszłego

z W iedn ia  sprow adzona i m ało co używaną je s t  za f l *  
5 9 0  w mon. konw. do sprzedan-a. B liższą wiadomość 
powziąść m ożna u  pana Sokołowskiego w K rakow ie przy 
ulicy F loryańskiój m ieszkającego. (3 2  7 -1 -3 )

C. k. Teatr polski w  Krakowie.
W e czw artek  d. 21 lutego na benetw Rozalii i A le­

ksandry Eadnow skieh j f i l c i l l l i l  O b i c C A I f t t l ^  koine- 
dya w 3ch aktach z fraocuzkiego pp. A. D uran tin  i R . 
D eslan d es, tłum aczona na polskie przez Annę B elejow ską. 
Zakończy Recepta na cholerę ,  kom edya w l 
akcie ze śpiewkami.

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W  piątek  dnia 2 2 n a  powszechne żądanie L i l l d a  

X C h a m o u n t * ,  w ielka h istoryczna opera w Sch ak ­
tach  z b a le tem , m uzyka D onizettego.

SPO STRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

S3 W ys. bar. Stan ciep. W ilgotn.
.2 .9 w Im. par. podług powietrza

c
o

przy
0oReaum-

Reaumur;’- wr.yłędna

1 9 ^2 3 3 0 ” ’ 2 9 -1 0 rt2 91

1 0 329 59 —  1 6 95

2 0 6 328 94 -  1 2 94

Kierunek 
i natężenie w iatru

wpn. wschód, słaby 
wsch ,dni „ 

pn. wschodni .

Stan 
i e b  a

pochmurno 
pogoda z chmurami 

pochmurno

Zjaw iska
napow ietrzne

Zm iana ciepła 
c iągu  dnia
0(1

-7 °0
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Antoni Kttobukowiki Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czaau. Czapliński Antoni rz$dzca drukami.


